
Nr 100. Kraków, Sobota 10 Kwietnia 1009. Kok x m
PRENUMERATA wynosi w Kirkowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca -,!* 

40 ha!

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieokiem’,kwaftr.lr.;e 10 kor., w .nnycii 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

aur aa 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena n tunera poniedziałkowego 4 h.

GŁOS NARODU
Wychudzi codzieaait o jodz. 6-cj wicczorcat z wyjątkiem aitdzul i lwiąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy daiennie: o godz. a-ej rano i o gcdz. 6-ej wieczorem.

Lkny pieniężne* prseóruy aa prenunc- 
ratę i inser&ty nadsyłać można trancc 
do Administracyi „Głosu Narodu*1. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi ptzyjmuje Kidy uri^d po­
cztowy w obrębie monarchii i w pa­
stwie r.ie nieclrii ji. Reldamacye ~ie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — kt  :odisc.v redany* nie 

n^raca.

Auw Red.: Ul. św.KłRftu L7. A*ce 
teL „Gtoa Narodu" Kraków. TeL Nr. t »

OGŁOSZENIA (Lseraty) przyjmuje Administracya L Głosu Narodu*, róg uL św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pism&.„ (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., szłac tabe ar/czńy, liczbowy, od wiersza 30 haL »  pidrw- 
szy raz, każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu iprcsiHrtj, nyrkularze ogłoszenia Itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz dla zjflAfeJsćowychl a 1 k ld l  100 egz. dla miejscowych pry- 
uumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Haustu.nu), w WledLlu Haasenstein & Yogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. FriedL w Ber unie P. E, f Z o e , w Budapeszcie J. Leopold, w P«/yż,- de Raczkowski 14 CMó

de Trevlse, F. Jones &  Cle, A. Lorette.

jg  /Trudno zdecydować się na wybór tu tek  
wobec licznych źródeł w yrabiają i jako  naj­
lepsze polecają. Ałe kto raz spróbuje tu tek

„ K o s m o s
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie, 
ten przekona się o ich znakomitej jakości. 
Szczególnie poleca się tu tk i pakowane w ol­
szowych skrzyneczkach po 250 sztuk  i po 
100 sztuk, znane powszechnie pod nazwą 
»Lora*. Są one w wybornym gatunku, z ry­
żowej bibułki egipskiej z w atą antynikoty­
nową, spalają się równo, dym chłodny i nadają 
się do ty toni zarówno mocnych jak  lekkich.

Zgniłe okręgi.
JesŁCze nie rozpisano wyborów w okrę­

gach opróżnionych przez śmierć hr. Dziedu- 
szyckiegu i rezygnacyę p. Abiahamowicza, 
a już rozpoczął się taniec kandydatów  około 
m andatowego cielca. Naturalnie większość 
wysuwanych kandydatur je s t  zupełnie bez 
znaczenia, niektóre są w prost śmieszne, ale 
i wśród poważnych nazwisk wybór je s t przez 
to bardzo utrudniony, że w tych sztucznie 
sklejonych okręgach nie najgodniejszy kan 
aydat może być postawiony, ale taki, k tó ry  
posiada specyalne warunki powodzenia... Mśoi 
się tu  egoistyczna pobudka, k tó ra  powodo­
wała autoram i podziału okręgów  galicyjskich 
podczas ostatniej reformy wyborczej. Wów­
czas układano okręgi dla pewnych osobisto' 
ści, bez względu na dalsze następstw a takie 
go fraktow ania spraw y ogólnej; to też, gdy 
dziś tych osobistości zabrakło, niemały Jest 
kłopot z wyszukaniem kandydatów, którzy- 
by o podobny m andat ubiegać się chcieli i 
mogli. Nie każdy bowiem pulityk może się 
uoiegać o m andat w okręgach, gdzie więk­
szej części wyborców nie imponuje ani ro­
zum ani doświadczenie polityczne, ani wogó- 
le duchowe przym ioty kandydatów  -7- gdzie 
natom iast trzeba cieszyć się łaską rządu i 
rozporządzać znaczną stosunkow o ilością go­
tów ki na cele, których tu  bliżej wyszczegól­
niać nie będziemy..

Okręgi te  są n iestety obdarzone taką  
liczbą żydowskich wyborców, że o normalnej 
swobodzie i odpowiauającej duchowi czasu 
kampanii wyborczej, nie może być mowy. 
Tam nie potrzeba ani przed wyborczych zgro­
madzeń, ani porywającej wymowy, ani na­
w et szerokiej popularności, b j  do wyborców 
żydowskich przem awiają zupełnie inne argu- 
m enta, i całkiem innemi drogami można do 
nich trafić. Tam wyDór uważany je s t za ro- 
d*ąj żniwa w rok  urodzajny, a kandydat za 
rozdawcę wszelkich ziemskich uciech i do­
statków... K ierunek polityczny kandydatów 
je s t dla Żydów zupełnie obojętny i byle go 
zalecili rabini i rząd — byle miał za co na­
kłonić ich do głosowania — a obdarzą go 
s-nem zaufaniem naw et na ślepo... Stosunki 
jednak  zmieniają się, skoro kahał postawi 
»narodowego kandydata*, t. j. Żyda, rady­
kalnego, konserw atywnego, syonistę, wszyst­
ko jeano jakich przekonań, ale autentyczne­
go Żyda! Wówczas znaczna część wyborców 
żydowskich odda mu swoje głosy naw et bez­

interesow nie — alDo też przyjmie brzęczące 
środki kaptacyi od kandydata polskiego a 
następnie pójdzie głosować na Żyda... Takie 
właśnie niebezpieczeństwo grozi w dwóch 0- 
próżnionych okręgach, zwłaszcza, ze przyby­
wa tam  drug1' wrogi nam czynnik, mianowi­
cie Rusini. Bardzo być może, że przy pierw- 
szem głosowaniu staną obok siebie kandy­
dat ruski i żydowski, k tórzy  jednak przy 
wyborze ściślejszym będą się wzajemnie po­
pierać przeciwko kandydatowi polskiemu... 
To też ustalenie polskiej j e d n e j  kandyda­
tu ry  przynajmniej dla ściślejszego głosowa­
nia — je s t postulatem  narodowych interesów 
i obowiązkiem narodowej solidarności.

W takich w arunkach o kandydaturze 
polskiej decydować muszą względy opartu- 
nistyczne a wolny wybór zmienia się przez 
to w przym us moralny, zawsze szkodliwy, 
gdy chodzi o sprawy zasadnicze, ale depra- 
wacya, szerzona w polityc« przez Żydów syste­
m atycznie a skutecznie, wypaczyła u nas 
całe życie publiczne i najważniejszą manifes­
ta c je  praw obywatelskicn zmieniła w niego­
dną komedyę i śmieszną karykatu rę

W Anglii, przed wielką reform ą wybor­
czą, był cały szereg takich ro tten  boroughs, 
zgniłych m iasteczek, k tó re  wybierały posłów 
do Izby gmin na zasadzie starożytnych przy­
wilejów, nie mając do tego żadnych kwalifl- 
Kacyi. O wyborze decydowało przedewszyst- 
kiem  przekupstwo. Takie »zgniłe okręgi* 
mamy w Galicyi wszędzie, gdzie jes t większa 
liczba żydowskich wyborców, k tórzy uważa­
ją  k a rtk ę  do głosowania za przedm iot in tra­
tnego handlu, i dlatego każdy nowy wybór 
w takim  mięszanym ote ręgu. sta je  się roz- 
sadnikiem sm utnej i niebezpiecznej demora- 
Uzacyi...

J a k  tem u zaradzić — o tem  należałoby 
pomyśleć poważnie i mądrze...

Antipruskie prądy
w prasie rosyjskiej.

(„Nowoj# W remia“ o kolonizocyi niemieckiej w Kró­
lestwie Polskiem. — Wilhelm I i Aleksander II).

Niedawno zaznaczyliśmy, streszczając mo­
wę hr. Bobrińskiego w Dumie, że niepowo­
dzenie polityki rosyjskiej na Bałkanach ma 
dla Rosyi tę dobrą stronę, iż otworzyło oczy 
działaczom rosyjskim  na n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w #  p r u s k i e ,  groźniejsze niż aneksya Bo­
śni, bo w g r a n i c a c h  w ł a s n e g o  p a ń s t w a .  
Na to niebezpieczeństwo zwraca obecnie u- 
wagę nacyonaiistyczne, lecz kokietujące do­
tychczas z Prusam i »Nowoje Wremia*. Ko­
respondent tego pisma, p. Gieorgiewskij, oma­
wia poruszoną przez hr. Bobnńshiego spra­
wę strategicznej kolonizacyi niemieckiej w 
Królestwie Polskiem.

»Od twierdzy Modlin, otoczonej oidaw na 
koloniami niomieckiemi — pisze p. Gieorgie­
wskij — idzie wzdłuż rzeczki Działdówki ca­
ły pad kolonij niemieckich do samej granicy. 
Prócz tego pasa w  gub. płockiej, g r a n i ­
c z ą c e j  z P r u s a m i ,  N i e m c y  p r a w i e  z u ­
p e ł n i e  z a j ę l i  s t a r o p o l s k ą  z i e m i ę  Do ­
b r z y ń s k ą ,  rozsiedli się w powiatach lipno- 
wskim  i rypińskim, otoczyli naokół Płock i 
Rypin. W s z y s t k i e  w i ę k s z e  r z e c z k i

p r z e p ł y w a j ą  t e r a z  p r z e z  k o l o n i e  n i e ­
m i e c k i e .  Niedawno naprzykład Niemcy sku­
powali energicznie g run ta  nad rzeczką Skrwą, 
płynącą wśród urw isk i gór. Na tych urwi- 
SKach zasiedli i,eraz Niemcy . Od Sierpca cią­
gnie się szereg osr i niemieckich do samego 
Płocka, łąnząc się z drugą nicią niemiecką, 
ciągnącą się praw ie do Płocka wzdłuż rzeki 
Skrwy.

»Gdzie nie nda się skupić ziemi, tam  uka­
zuje się Niemiec-dzierżawca, w którego ręce 
ziemia stopniowo, lecz nieuchronnie przej­
dzie z czasem na własność. Często Niemcy 
tworzą naokoło jakiegoś większego m ajątku 
kolonie, poczem zac&yna się naganka na ten  
m ajątek: dają większą sumę, robią różne nie­
przyjemności z por. odm serw itutów  i koniec 
końców rugują  obywatela ziemskiego Pola­
ka ; przykładem są m ąjątki Działdowo i Igna- 
cowo pod Lipnem. I,acz w ogólności obywa­
tel ziemski nąjczęście; ulega pokusie i sprze­
daje m ajątek Niemcom za dobre pieniądze, i 
wtedy na miejscu dworu szlacheckiego wy­
rasta  całe gniazdo niemieckie.

rm dalej, tem  proces zagarniania ziemi 
polskiej przez Niemców idzie szybciej*.

To samo pismo w  jednym  z ostatnich nu­
merów zan eścilo ciekawe rewelacye o sto­
sunku W ilheima I do A leksandra II, ilustru ­
jące wpływy dworu pruskiego na politykę 
wewnętrzną w państw ie roeyjskiem.

>Aleksander II dnia 15 sierpnia 1879 r. — 
brzmi opawieść »N„woje Wremia* — napi­
sał list do wuja, ffesarza Wilhelma. W serde­
cznych słowach, ale z zadziwieniem i smu­
tkiem, wskazywał, że kom isarze niemieccy, 
przy w ytykaniu nowych granic na półwy­
spie Bałkańskim, w  ry k o n an iu  tra k ta tu  ber­
lińskiego, trzym ają zawsze stronę kom isarzy 
austryackich, wrogich dla Rosyi, a sprzyja­
jących Turcyi z uszczerbkiem dla interesów  
bułgarskich i czarnogórskich.

» Zakończenie listu  było takie »Proszę wy­
baczyć, drogi w uju, szczerość słów moich, 
opartych na faktach. Za obowiązek swój po­
czytuję zwrócić uwagę wuja, ja k  sm utne na­
stępstw a owe fak ty  sprowadzić moga dla ua- 
szych dobrych stosunków  sąsiedzkicn, rozją­
trzając na siebie nasze ludy. P rasa  obu k ra ­
jów zaczyna już  to  czynić*.

»List ten  zaniepokoił mocno cesarza Wil­
helma. Odwołał się on do Bismarka, bawią­
cego wtedy w K’«*singenie, żądąjąc wyjaśnień 
i polecając przygotować odpowiedź. Bism ark 
wkroczył Już był na drogę ścisłegc sojuszu 
z A ustryą, więc ażeby zyskać na czasie, zre­
dagował odpowiedź w najprzyjaźniejszym du­
chu, a jednocześnie zaprosił do siebie, do Ga* 
steinu, hr. Andrassego, aby nrzyspieszyć za­
warcie przym ierza podwójnego.

»Zręcznie zredagowana odpowiedź Wil­
helma I. tak  rozrzewniła A leksandra II., że 
wyjeżdżając na ćwiczenia wojskowe do W ar­
szawy, wyraził życzenie ujrzenia tam  p rzed ­
stawiciela armii pruskiej. Jakoż stawił się 
tam  feldm arszałek Manteufel, k tórem u cesarz 
oświadczył, że pragnie osobiście pomówić z 
wujem. Z jazd  obu m onarchów edbył się 
zatem w Aleksandrewie. A leksander II. po­
w tórzył, że jeżeli prasa obu państw bę­
dzie w dalszym ciągu jątrzy ła , to z czasem 
wyrodzi się waśń pomiędzy dwoma narodami.

»Cesarz Wilhelm surowo zganił dziennikar­
stw o rosyjskie, Powiedział, że niepodobna 
niedostrzedz w  Rosyi wzrastającej stale nib- 
chęci ku  Niemcom i że główną sprawczynią 
tego ..est prasa rosyjska. P rasa  zaś niemiecka, 
jeżeli napada na Roeyę, to jedynie zmuszona 
do własnej obrony. Nadmienił, że spodziewa 
się rychło zmiany na lepsze, skoro rząd ro ­
syjski ogłosił w -P ra w it  W iestniku* (Nr. 183 
z roku  1879) surowe napomnienie z powodu 
»nieprzyzwoitych* artykułów  gazet, rosyj­
skich. Tej poprawy spodziewa się zwiaszcza 
wtedy, jeśli świeżo mianowani j e n e r a ł g u -  
b e r n a t c r o w  i e » t y m c z & s o w i «  b ę d ą  b a ­
c z n i e  ś l o d z i l i  p r a s ę  i » k n e b l o w a i i «  
j e j  z a p ę d y .  »Naząjutrz 22 sierpnia 1879 
roku, cesarz Wilhelm przyjął m im strów ro­
syjskich : Adlerberga (Dworu) i Giersa (spraw 
zagranicznych) i powtórzył im dosłownie to 
sam o: że wina poróżnienia Niemiec z Rosyą 
spada głównie na prasę rosyjską, oraz że 
spodziewa się, iż n o w i  g e n e r a ł - g u b e r -  
n a t o r o w i e  n a d a n ą  s o b i e  r e z l e g ł ą  
w ł a d z ę  z a s t o s u j ą  p r z e d e w s z y e  t k i e m 
d o  g a z e t ,  d r u k u j ą c y c h  »o b u r  z a j ą c e *  
a r t y k u ł y .  »Obaj m inistrowie rosyjscy 
przyznali słuszność (1) cesarzowi niemieckiemu 
i wyrazili nadzieję, że nadal w szystko pójdzie 
dobrze.

>W króter potem, 23 października t. r. 
Wilhelm I. pisał do A leksandra II:

*Nie bez zadowolenia zauważyłem, że od 
czasu naszego widzenia się w  Aleksandrowie 
prasa naszych krajów  uspokoiła się. Znala­
złem wszakże w jednej z gazet m oskiewskich 
artykuł, jaw nie mówiący o wojnie wszecn- 
słowiańskiej z Niemcami, a j e d n a k  g e n e -  
r a ł - g  u o e r n a t o r  n i e  n a ł o ż y ł  k o n f i s ­
k a t y  n a  t e n  d z i e n i k ,  l u b o  m i a ł  po  
t e m u  z u p e ł n e  p r a w o ( I )  n a  m o c y  po­
s ł a  d a d  a n y c h  p e ł n o m o c n i c t w . . . *

Tak brzmią rewelacye »Now. Wrem.«. 
Odsłaniają one zaledwie jeden z tysiąca epi­
zodów, i akie złożyły się i składają na rządy 
rosyjskie, kierow ane ręk ą  z Borlina... Chara­
kterystycznym  Jest jednak  w tych odległych 
r,w olących fakt, że prasa rosyjska, naw et 
zbliżona do kół oficyalnych, zaczyna wreszcie 
spostrzegać, iż ci, co r z ą d z i l i  i n i e s t e t y  
j e s z c z e  r z ą d z ą  n i e p o d z i e l n i e  n r j -  
w i ę k s z e m  p a ń s t w e m  s ł o w i i  ń s k i e m ,  
s ą  p o s ł u s z n e m  n a r z ę d z i e m  w r ę k a c h  
p r u s k i e  ht

Jak tu  dziwm sił, ze P rusy wywarły 
wpływ na zew nętrzną politykę Rosyi — kie­
dy wewnątrz tego państw a bak bezceremo­
nialnie rządziły i do dziś dnia rządzą!

parowie rosyjscy o ?clal(ach.
Psie eburg 6 kwietnia.

W rosyjskiej polityce wobec Polaków  za­
znaczył się obecnie m om ent dość znamien- 
n n y ... Gdy » spraw? polska* sta ła  się znów 
bardziej ak tualną i głośną — w społeczeń­
stwie rosyjskiem  zaczyna się budzić pewna 
reakcyj przeciw polakożerczym zakusom  rzą­
du. B iu rokracja  rosy jska i kierujące koła par­
lam entarne — dotychczas ta k  zgodne — ro­
zeszły się na punkcie spraw y polskiej. »E on- 
stytucyjny* gabinet p. Stołypina zajął wobec

Polaków stanowisko... Pu^yszkiowiczów. Roz­
porządzenie m inistra spraw  w ew nętznyeh, 
w którem  z a k a z a n o  p r z y j m o w a ć  P o ­
l a k ó w  w K r ó l .  Po l .  n a  p o s a d y  r z ą ­
d o w e  z p a n s y ą  w y ż s z ą ,  ni ż  1000 rh. 
r o c z n i e ,  słynna filipika p. Szozegłowitows 
w Dumie przeciw » z a ś m i e c a n i u *  s ą d o ­
w n i c t w a  p r z e z  P o l a k ó w ,  a  iTeszcie 
najświeższy rozkaz prezesa gabinetu, wysto­
sowany do konsystorzów katolickich w  KróL 
Po l .  a nakazujący, aby w s z e l k i e  m » t i -  
f e s t y  c e s a r s k i e  o d c z y t y w a n e  b y f y  
w kościołach Katolickich w języku roeyjsbtliki 
(czego nie było naw et za czasów H urkil) — 
w szystko to  świadczy, że rząd rosyjski zajął 
wobec Polanów  stanow isko w prost prowoku­
jące . I tu  właśnie nałoży podkreślić z za­
dowoleniem — że ten  n o w y  p a r o k s y z m  
a n t i p o l s b i  g a b i n e t u  S t o ł y p i u a  n t k  
z n a l a z ł  p o p a r c i a  w  k i e r u j ą c y c h  s t a ­
r a c h  s p o ł e c z e ń s t w a  r o s y j s k i e g o .

W poprzedniej korespondencji podkreśli­
łem zwycięstwo moralne Koła polskiego nad 
Szczegłowitowem. Obelgę m inistra  odparł po­
seł Zukewski, a Duma w cym za targu  sta­
nęła nie po s tien ie  przedstawiciela rządu, 
ieez po stronie Polaków. Nawet Październi­
kowe” , ja k  wiadomo, w odpowiedzi m. pro­
wokujące Polaków stanowisko gabinetu Sto- 
typina, wystąpili z dek larac/ą  o poszanow a­
niu narodowych i kulturalnych praw ludno­
ści kresow ej! Dziś mamy do zenotowanw 
fak t podobny: przeciw polakożsrczyn *aku- 
som wypowiedzieli się członkowie Rady pań­
stw a — Izby wyższej! Z inicyalywy kijow ­
skiego >prawdziwego* R osyanira — słynne­
go p. Pichny prawica Rady państwa w ystą­
p ić  z projektem  'ustawy! o g r a n i c z t j  ą c e j  
l i c z b ę  p e l s k i c n  c z ł o n k ó w  Rudy s Li ­
t w y  i Rus i .  P ro jek t tep byt już przedmio­
tem  ożywionej i wyczerpującej dyskusy? w  
poszczególnych frakcyacń R rdy państwa.

Zebranie Grupy Centrum  w tej sprawie 
odbyto się przed trzem a dniami 1 tc  w w a­
runkach niezwykłych. Z uwagi na drażllwośc 
kwesty! i obawę zaostrzenia sprawy nor&dj 
byłj tąjue, a odbyły się w midSikaniu jedne­
go z członków Rady, bez uaziału, oczywiście, 
Polaków. Mimo jednak  zapowiodźiiuięj Ufno­
ści, do dzienników zdołały p-radostać <rię 
szczegóły, cba< aLw-yżujące stanow isko Gru­
py Centrum  względem szowinistycznych za­
kusów prawicy. Wiadomo więc, że w zabra­
niu uczestniczyło około 30 członków Grupy, 
a w  ich liczbie najwybitniejsi działacie, ja k  
ks. Trubeckoj, Jerm ołcw , Manuchir, Awda- 
kow, Płatonow, ^agancew, Kraaowsci 1 inni.

ŻeLrani z rzadką jednomyślnością la jf li  
wobec p ro jestu , krzywdzącego Polaków, sta­
nowisko przeczące. Dyskusya i zczego* >wa, 
przeprowadzona nać projektem , sk^ys^alizb 
wała się w uchwale, a ż e b y  g o  o d r i t t t i d )  
a to  ze względów następujących:

Przedew szystkiem  — Jak zaopiniowała 
grupa centrum  — stan  obeeny — s p r a w y  
s ł o w i a ń s k i e j  z a r ó w o  w R o s y ' ,  J u k  
i w c a ł e j  E u r o p i e  wogóle uniemouJiwir 
wszczynani, w ciałach ustawodawczych spra­
wy polskiej i nie zapewnia bynąjmnię] spo­
kojnego i objektywnego jej rozstrzygnięcia. 
Pow tóre sprawi ograniczenia praw  wybor­
czych i przedstawicielstwa Polaków  Jsst ta k

C O N A N  D O Y L E .

Przygoda samotnej cyklistki.
2 (Tłómaczył z angielskiego M. G.)

A teraz, panie Holmes, przystępuję do fa­
ktu, k tó ry  spowodował mię udać się do pa­
na z prośbą o radę. Każdej soboty przed po­
łudniem jeżdżę na row erze do t, tacy i Farn- 
ham, aby już o 12’22 stanąć w mieście. Dro­
ga z Chiltern Grange je s t rzadko uczęszcza­
na, szczególnie ta  część, k tó ra  rozciąga się 
na przestrzeni przynajmniej jakiej mili po­
między Cliarlington Heath z jednej strony, 
u lasami, k tó re  otaczają Charlington Hall, z 
drugiej. Trudno zaiste znaleźć drogę więcej 
odludną niż ta ;  rzadko można spotkać jak iś 
wóz lub wieśniaka aż do gościńca w pobliżu 
Crooksbury Hill. Dwa tygodnie temu, jadąc 
tą  drogą, spojrzałam przypadkowo za siebie 
i zauważy łam w odległości jakich 200 jardów  
mężczyznę, pędzącego również na rowerze. 
Wydawał mi się być w sile wieku człowie­
kiem, z Krótką, czarną brodą. Przed przyby- 
byciem do Farnham  obejrzałam się jeszcze 
raz za siebie, lecz cyklisty nie zauważyłam. 
Potem nie myślałam już więcej o tym wy­
padku. Lecz jakież było moje zdziwienie, pa­
nie Holmes, kiedy, wracając w poniedziałek, 
zauw azyłam tego samego mężczyznę na tej 
samej przestrzeni, na k tćrej spostrzegłam  go 
w sobotę.

Moje zdumienie jeszcze bardziej wzrosło, 
kiedy wypadek ten powtórzył się, dokładnie 
tak  ja k  poprzednio, w następną sobotę i po­
niedziałek. Trzymał się on zawsze w pewnej 
odległości odemnie, nio naprzykrzał mi się w

żaden sposób, ale byłe to bądź co oądź dzi­
wne. Mr. Carruthes, mocno zaintrygowany 
moim opowiadaniem o owym cykliście, staie 
mi towarzyszącym, oświadczył mi, że zamó­
wił już konia i bryczkę, wobec czego nie bę­
dę w przyszłości odbywać tej odludnej drogi 
bez towarzystwa.

Koń i bryczka miały przy jść jeszcze tego 
samego ty godnia, ale z powodu pewnych 
przyczyn nie dostawiono ich, w skutek  czego 
byłam zmuszona pojechać rowerem  na sta- 
cyę. Było to dzisiaj rano. Może pan spodzie­
wać się, że kiedy zbliżyłam się do Charling­
ton Heath, spojrzałam za siebie i zauważy­
łam naturalnie tego samego mężczyznę, k tó ­
ry mi dwa tygodnie przedtem  towarzyszył. 
Zawsze trzym ał się w  takiej odległości, że 
nie mogłam rozeznać rysów  jego twarzy, 
ale z pewnością je s t to  k to ś  nieznany ml. 
Miał on na sobie czarne ubranie, a ciemna 
broda okalała jego twarz. I dzisiąj nie na- 
staw ał on na mnie, ale zaciekawiona posta­
nowiłam przekonać się, kim był ów niezna­
jom y i czego odemnie chciał. Zwolniłam 
więc biegu, lecz on uczynił to samo. Zatrzy­
małam się, on rów nież; wobec tego posta­
nowiłam wziąć go podstępem. Tam, gdzie 
droga skręca się- gwałtownie w bok, przy­
spieszyłam biegu, a naatepnie zatrzymałam 
się, przypuszczając, że nieznajomy, jadąc 
szybko, zapóźno mię spostrzeże, aby mógł 
się zatrzymać. Lecz nadzieja zawiodła, nie­
znajomy bowiem wcale się nie pokazał W ró­
ciłam więc ponownie na zakręt, ale cyklisty 
nigdzie nie mogłam dostrzedz, jakkolw iek 
drogę doskonale widziałam na przestrzeni 
jednej mili. Tembardziej wydało mi się to 
dziwne, że w tej okolicy nie było żadnej 
drogi boczej, k tórąby mógł umknąć.

Holmes zaśmiał się i za tarł ręee.
— Ten wypadek m a sobie wiaściwe ry­

sy — rzekł. Wiele c iasu  upłynął# między 
minięciem zakrętu  a odkryciem, że drega 
jest p u s ta?

— Dwie albe trzy  minuty.
— Nie mógł więc edbyć tej dregi z po­

wrotem , a pani fhówi, że niem a beeznyeh 
dróg ?

— Z wszelką pewneśclą niema.
— A więc udał się jak ąś  ścieżką, prow a­

dzącą z jednej lub drugiej strouy  gościńca.
— Byłabym go spostrzegła, gdyby był e-  

brał śeieżkę od streny  pola, zarosłege wrzo­
sem

— Wobec tego musimy przyjąć, że udał 
się w stronę Charlington Hall. Czy ma pani 
jeszcze coś więcej do powiedzenia?

— Nic Już, panie Holmes; ostatni w ypa­
dek wprawił mię w wielkie zakłopotanie. 
Czułam, że odzyskam spokój, jeżeli zobaczę 
się z panem  t  zaaiągnę pańskiej rady.

Holmes aiedział jak iś czas pogrążony w 
milczeniu.

— Gdzie ma zajęcie te r gentleman, z k tó ­
rym pani je s t zaręczona? — zapytał wkońcu.

— W »Midland Electric Company*, w 
Corentry.

— Czy spodiiewa się pani jego  odwie­
dzin ?

— O, panie Holmes, z w szelką pewno-
cią.

— Czy miała pani jakich innych wielbi­
cieli ?

— Kilku... ale jeszcze przed pozaamem 
Cyryla.

— A później ?
— Ostatnim  D y ł ów straszny Woodley,i 

jeżeli wogóle można go nazwać wielbicieli®

— Czyż n ik t więcej 9
Nasza piękna k lien tka zdawała się być

nieco zmieszaną
— Kto to  był?  zapytał Holmee.
— O, być może, że jesl to tylko przywi­

dzeniem ; ale zdawało mi się niekiedy, że pan 
C arruthers bardzo się mną interesow ał. Nie­
raz byliśmy blisko siebie, wieczorem bowiem 
zwykłam była grać przy jego akem pani men- 
cie. Postępując jak  wzerew y gentlem an, ni­
gdy mi nic na ten  tem at nie powiedział, 
a jed n ak ... dziewczyna zawsze umie więcej 
odgadnąć.

— Hal — m ru k n ą  Holmee spojrzawszy 
na nią poważnie.

— A w jak i sposób pan C arru thers zara­
bia na życie?

— Je s t  to  bogaty człowiek.
— A nie posiada on powozów i koni — 

rzucił Holmes.
— Pomime to, iż Jest człowiekiem zamo­

żnym (jest bowiem posiadaczem akcyi kopal­
ni złota w  południowej Afryce), nie trzym a 
on ani powozów, ani koni.

— Dziwne — m ruknął Holmes pod nosem, 
i kończąc indagacyę, rzucił:

— Jeżeli pani odk-yje ceś nowego, te 
proszę mię o tem natychm iast zawiadomić. 
Na razie jestem  bardzo zajęty, ale postaram  
się, aby znaleść czas i dla pani. Niech pani 
nie robi żadnego kroku bez uprzedzenia mię. 
Spodziewam się, że me otrzymam od pani 
złych wiadomości, a teraz  do widzenia.

— To, że tak® dziewczyna ma wielbicieli, 
wynika z pewnej części w rzystko regulują­
cego praw a natury, — rzekł Holmes, sięga­
jąc po swą fajeczkę, — ale jazda na  rowerze 
po odludnych drogach wydaje mf się cenaj* 
mniej dziwną. W każdym rasie je s t tc  jakif

tąjc mniezy wielbiciel. Znajduję v  tej sprawie 
wiele eiekawych i pociągających szczegółów, 
kochany W atsonie

— Czy widziss jakąś  nrdz* yczajność V  
tej spraw ie?

— Z w s z e l k ą  p e w n o ś c i ą  Naprzód 
musimy eię dowiedzieć, k to  zamieszkuje Char* 
Iington Hall następme, w jak i sposśb nr,wią­
zał się stosunek między C arruthers’em i We- 
oćley'em, ludźmi tak  przeciwnego c h a ra k te ru  
Skąc. to pochodzi, że obydwaj zajęli eię ta k  
go-liwie losem ubogich krew nych Rafaela 
Smith’a?  Mamy wiec jeden punkt więeej. 
A da oj, w jak i sposób prowadzi gospodar* 
stwc ów człowiek, k tó ry  dwa razy więcej 
płaci guwernantce, niż się należy, a k tó ry  
nie trzym a koni, mieszkając 6 mil od s ta c ji 
kolejową!? Dziwne to rzeez, W atzorie — 
bardzo dziw na'

— Czy sam udasz się na zw iady  9
— Nie, drogi przyjacielu, wyręczysi mię 

w tem ; przecież nie mogę dla sprawy, k tó ­
ra  może okazać się drobną intryga, p rzery­
wać obecnego, ważnego badanie W ponie­
działek wczas rano przybędziesz do Farnham ; 
ukryjesz się blisko Charlington Heath, a zba­
dawszy fakty, opowiedziane nam przez pan­
nę Violet, postąpisz stosownie do tego co i i  
rozsądek podyktuje. Następnie, zasląjrnąwsz^ 
wiadomość: & mieszkańcach Hall, powrócisz 
i zdasz mi sprawę. A teraz, W atsonie, auł 
słowa o tej sprawie, dopóki nie zdnh,<L iemy 
kilku pew ny, danych, na podstawie których 
moglibyśmy mieć nadzieję ■ rozwiązania tę) 
zagadkf.

(Ciąg dalszy nastąp i)

Najtańszy Magazyn Mód Sf,0f niCftiBj i
r Pracownia Kwiatów Kr«ków, s»wsk» i. a.
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ważna i tak  zasadnicza, te  do podejmowania 
jej R a ia  musiałaby mieć dostateczne powo­
dy — uzasadnienia. Tymczasem - ż a d n y c h  
t a k i c h  u z a s a d n  i e ń  c z ł o  n k o w i e  g r u ­
p y  c e n t r u m  n i e  p r z e w i d u j ą .  Przez 
cały czas istnienia zreformowanej Rady pań­
stw a P o l a c y  z a c h o w y w a l i  s i ę  w n a j ­
w y ż s z y m  s t o p n i u  p o p r a w n i e  i nie 
dawali nigdy powodu do w yrzekań. Przeci­
wnie, wc wszystkich spraw ach zasadniczej 
wagi, o waźnem znaczeniu paóstwowem, 
Polacy głosowali zawsze zgodnie z intere­
sami — jak  się wyraża grupa centrum  — 
ojczyzny*.

N aturalnie — z powodu »zwycięstwa* nad 
p. Szczegłowitowem w Dumie, ja k  i odparcia 
polakożerczych zakusów w Radzie państw a, 
nie powinniśmy się poddawać zbytniemu op­
tymizmowi Jeszcze dużo wody upłynie w 
Newie, nim »konstytucyjny« rząd rosyjski 
przestanie liczyć się jedynie z żądaniami... 
Puryszkiewiczów. Niemniej należy skonsta­
tować fakt, że obecna antipolska koalieya 
rządu i »czarnej sotni* wywołała naw et w 
tych sierach społeczeństwa rosyjskiego, k tó re  
były dotychczas tylko biernem narzędziem 
w rękach biurokracyi — pewien przebłysk 
sprawiedliwości i uczciwości.

Chybiona zemsta
hakaty praskiej.

Poznań, d n ia  8 k w ie tn ia .
Najbardziej przez hakatę znienawidzoną 

osomstością polską w  z a b o r z e  p r u s k i m  
jes t bezwątpienia znany obrońca ziemi pol­
skiej p. M a r c i n  B i e d e r m a n .  I dzinić 
się tem u do pewnego stopnia nie można. On 
przecie najwięcej ziemi wyrwał z rąk  nie­
mieckich, on w wielu wypadkach sparaliżo­
wał ciche lub jaw ne plany z,abc rcze komisyi 
kolonizacyjnej, on przez wydawany przez sie­
bie przez długie lata  z wiclkicmi ofiarami 
tygodnik »Pracę« ogromnie się przyczynił do 
podniesienia poczucia narodowego w szero­
kich w arslw ach społeczeństwa polskiego, do 
w ytw orzenia w  nich tej siły odpornej, o k tó ­
rą  się dziś rozbija polityka germ anizacyjna 
Więc chyba dobrze zasłużył na tę  nienawiść 
hakaty! Je s t atoli jeszcze coś, co potęguje 
tę  nienawiść do niego — a mianowicie a  i e- 
m i e c k  i e nazwisko p. Biedermana. Jask o l- 
wiek ojciec i dziad jego byli już Polakami, 
ojciec walczył naw et w powstaniu r. 1863 — 
gazety hakatystyczne stale nazywają pana B. 
renegatem  lub ironicznie »Urpole«. Niema też 
irodka^godziwego lub niegodziwego, k tóre- 
goby Niemcy nie byli użyli przeciwko nie­
mu. Przed dwoma laty, jak  wiadomo, ode­
brano m u dyskont weksli w  Banku Rzeszy, 
prz<?z co narażono go na poważne trudności, 
k tó re  na szczęście zwycięsko pokonał mimo, 
iż także n iektóre finansowe instytucye pol­
skie — ze względów nieszczęsnej naszej p ry­
w aty — odmówiły mu wówczas wazelkiej 
pomocy. Co chwila zaś napotkać można na 
Urnach prasy  hakatystycznej artykuły  o p. 
B. pełne Wadliwości, fałszów i oszczerstw

W  ostatnich latach górowała pod tym 
względem ponad innemi pismami niemieckie- 
mi znana hakatystyczna wrocławska »Schle- 
sisrhe Zeitung*. Posuwała się ona w  swoich 
artykułach aż do denuncyacyi, zarzucając p. 
B., że cieszy się szczególnemi względami... 
poucyi galicyjskiej i r  o s y j  s k i  e j (!) w Kró­
lestwie, źe jeździ do Krakow a i W arszawy 
bez paszportów  Itd. itd. Przedewszystkiein 
atoli tw ierdzono o nim, iż przy nabywaniu 
dóbr z rąk  niemieckich — posługuje się 
Kiamstwon. i podstępem, że podsuwa »zwy- 
rodniałe* indywidua niemieckie jako  rzeko­
mych nabywców, że np. pertrak tu jąc  z nie­
jakim  baronem Gordonem (Nieuicem) o na­
bycie dóbr Laskuwice w Prusach Zachodnich, 
udawał Niemca itd.

Aby raz wreszcie położyć tam ę tym o- 
•zczerczym atakom  p. Biederm ann wyteczył 
redakcyi >Schles. Zeitung* skargę  o obra­
zę. Proces ten  toczył się onegdaj. R ezultat 
był taki, że w szystkie podnoszone przeciwko 
p. B. zarzuty okazały się zupełnie b e z p o d ­
s t a w n e m u  Ani jednego z nich nie zdołano 
udowodnić. Ów bar. Gordon zeznał np. pod 
przysięgą, ze p. Biederm ann — układając się 
z nim o kupno jego  dóbr, ani na chwilę nie 
pozostawił go w wątpliwości co do swej o- 
fcoby, a ta k  samo otwarcie mu oświadczył, 
że zamierza kupić Laskowice dla księcia Czar­
toryskiego z Paryża, co było prawda. Co się 
zaś tyczy podsuwania rzekom ych nabywców 
Niemców w innych wypadkach, to p. Bie­
derm ann zam knął usta  oszczercom oświad­
czeniem, iż pod tym względem naśladuje je­
dynie k r ó l e w s k ą  pruską komisyę koloni- 
zacyjną, k tó ra  częściej od niego przy naby­
waniu dóbr polskich posługuje się agentam i 
polskimi, »zwyrodniałymi indywiduami pol­
skimi*. Co więc wolno instytucyi k r ó l e w ­
s k i e j ,  to  nie może uchodzić za zbrodnię u 
zwyczajnego obywatela.

Teraz atoli stała się rzecz znamienna dla 
p r u s k i e j  s p r a w i e d l i w o ś c i .  Gdyby po­
dobnej obrazy dopuściła się była ja k a  gazeta 
p o l s k a  wobec N i e m c a ,  skazunoby jej re­
dak tora  conajmniej na */a roku  więzienia W 
tym  wypadku adwokat-obrońca «Schles. Zeitg*, 
widząc że spraw a przegrana, prosił trybunał 
o łaskę, odwełując się na to, że przecie o r­
gan ten stoi w iern 'e  na straży n i e m i e c ­
k i e j  spraw y narodowej, i że w  gorliwej słu­
żbie i w  obronie Niemiec nnuai się dstate- 
cznie chwytać wszelkich możliwych a czasa­
mi może mniei dozwolonych środków, by 
zwalczać polskich przeciwników, k tórzy czy 
hają na zgubę wielkiego państw a niemieckie. 
go!!« I trybunał okazał się napraw dę bardzo 
łaskaw ym  — skazał bowiem redak tora  »Schles 

> Zeitg* t y l k o  n a  30 m a r e k  k a r y  i n a  
k o s z ta ! . . .

Bądź jak  bądź — i ten drugi zamach O' 
szrzerczy hakaTy na p. Biedermanna spełzł na 
niczem. Czy zaprzestanie ona swej nikczemnej 
robo ty? Pe tak  niskim wymiarze kary  — 
wątpimy. Bo gad krzyżacki przed niczem się 
nie cofa! X.

Miasta ogrodowe.
W kronice wczorajszego num eru naszego 

dziennika zam ieściliśm y wiadomość o organizu­
jącej się w lipcu b. r. wycieczce naukow ej do 
Anglii, m ającej na celu zwiedzenie t. zw. „m iast 
ogrodowych". U zupełniając tę  no ta tkę , chcemy 
obecnie podać garść szczegółów, dotyczących te j 
ciekawej nadzw yczaj kw ustyi budowy nowego 
typu m iast.

P rzed  mniej więcoj 10 la ty  pow stała w A n­
glii idea tw orzenia nowego rodzaju osad t. zw. 
m iast ogrodowych. Poruszył ją  po raz pieiw szy 
A nglik Ebenezer Howard w dziele swem „Gar- 
den-Cities-of-to-m orrow “. Skreśliw szy w niem 
nadzwyczaj szczegółowy obraz tak iego  m iasta  
przyszłości, dochodzi tw órca idei do konkluzyi, 
iż myśl jego nie pozostanie wcale w sferze m a­
rzeń i utopii, lecz ju ż  w najbliższej przyszłości 
da się urzeczywistnić. Isto tn ie  — nadzieje go 
nie zawiodły.

W edług projektu  Howarda, na założenie „m ia­
sta  ogrodowego" najlepiej nadają  się okolice, 
leżące w środku prowincyi, posiadające ziemię 
upraw ną, oraz dogodne połączenia kolejowe. — 
Istn ien ie  połączenia kolejowego je s t  w arunkiem  
sine qua non, gdyż przesiedlający się z m iast 
dużych do m iasta  ogrodowego przem ysł i han­
del, winien znaleść tu ta j te  sam e, co i poprze­
dnio udogodnienia. Miasto całe powinno rozcią­
gać się na obszarze 2400 ha. (około 5 km .2), 
a  liczba jego m ieszkańców nie powinna przeno­
sić 30.000 — */6 całego terenu zająć może sa­
mo m iasto w ścisłem tego słowa znaczeniu — 
resz ta  obszaru służyć m a sta le  celom gospodar­
czym. Obszar cały pozostaje zawsze w łasnością 
tow arzystw a, zakładającego osadę, lub też wła­
snością gminy, w łasność p ryw atna  nie istnieje. 
N atom iast uznaną je s t  dzierżawa ziemi na k ró ­
tsze lub dłuższe okresy cżasu Ta właśnie oko­
liczność, iż cały kom pleks grantów , pozostaje 
w spólną w łasnością, w yklucza możność speku­
lowania ziemią, a co za tern idzie, ustaw icznego 
podrażania je j cen.

Czynsz dzierżaw ny je s t  nieco wyższy od 
czynszu opłacanego od gruntów  w iejskich — w 
każdym  jeanaK  razie je s t  nieporów nanie niski 
w s tosunku  do czynszów, opłacanych w dużych 
m iastach. Czynsz ten  wpij wa do ogólnych do­
chodów m iasta i służy na pokrycie am ortyzacyi 
i oprocentowanie k ap ita ła , wydanego na różne 
urządzenia socyalnej natury .

Samo ukształtow anie  się „m iasta  ogrodowe­
go" przedstaw ia  sobie Howard w następujący 
sposób: M iasto ma mieć K ształt k o ła ; w samym 
jego  śro d k a  rozciąga się na przestrzeni 2 l/ 4 ha 
p iękny ogród, wokoło k tórego wznoszą się bu­
dowle m iejskie n. p. ra tu sz , muzeum itp ., na­
s tępn ie  kościół, te a tr , szpitale t  t. d. Z tego 
p unk tu  centralnego biegnie 6 głównych ulic w 
szerekości m niej więcej 36 m. Wyżej wspom nia­
ne bndowle otacza p a rk  Centralny o obszarze 
58 ha., poza nim znajduje się miejsce na t. zw. 
„pałac kryształow y", czyli — inaczej m ówiąc— 
na oszklone hale, k tó re  mieścić m ają  w sobie 
sklepy, a nadto  służyć w razie niepogody za 
m iejsce spacerowe d la  publiczności. D okoła „p a ­
łacu kryształow ego" ciągnie się p a rk , a poza 
nim dopiero wznoszą się dom ostwa m ieszkań­
ców, w arsz ta ty  i fabryki. W reszcie całe m iasto 
okala, jak b y  pierścieniem  żelaznym  — kolej.

T ak  m arzy Howard.
Korzyści z hodow ania „m iast ogrodowych" 

m ają  być — zdaniem jego — doniosłe pod k a ­
żdym względem. I ia k  — przemysłowiec, za­
k ładający  w mieście tak iem  swój w arsztat, 
znajdzie pom yślne rozw iązana kwesty] prze­
strzen i i transpo rtu  — robo tn ik  pracujący m ie­
szkać będzie tan iej, wygodniej i zdrowiej, rol­
n ik  podniesie wysuko swe gospodarstw o, dzięki 
łatw em u zbytowi płodów natu ry  S tosunki zdro­
w otne będą ja k  najpom yślniejsze. I rzeczywiś­
cie, według obliczeń pism a angielskiego „The 
E ng en ie r" , śm iertelność w osadach ogrodowych 
wynosi zaledwie 1/ t — ]/4 śm iertelności innych 
angielskich  miejscowości przemysłowych.

Nie dług* czekał Howard na  urzeczy w istn ie­
nia te j ta k  śm iałej lecz i nadzwyczaj sym paty 
cznej swej idei — gdyż już  w k ilk a  la t po je j 
ogłoszeniu nabyw a Towarzystwo „ F irs t G arJea  
City Lim" w odległości 50 km  na północ ed 
Londynu, obszar 1*00 ha. i zak łada I m iasto 
ogrodowe „Letchw orth." Z m aleńkiej osady, li­
czącej pierw otnie ekoło 450 m ieszkańców, wy­
ra s ta  po la tach  pięcia sześciotysięczne m iasto 
z 14 przemyslowemi zakładam i. Zbudowane zu­
pełnie w edług planów Howarda, je s t  prawdzi- 
wem m iastem  św iatła  i powietrza! Praw ie wszy­
scy m ieszkańcy hołdują zasadom  w strzem ięźli­
wości — gospod szynkowych je s t  ty lko  dwie, 
pozostałe jeszcze z czasów dawnej osady.

Równocześnie praw ie z m iastem  „Letchw orth" 
powntaje na tych sam ych zasadach w porcie 
Sunligh t koło LiverpooIu kolonia robotnicza, li­
cząca obecnie 3000 mieszkańców. Z paru cła- 
wniejszycn ch a t rybackich nie pozostało ani 
śladu, a na  ich miejscu wznosi się olbrzymia 
fabryka mydła. Kolonia posiada wyborne u rzą­
dzenia publiczne, wzorowe szkoły, park i, piękna 
domy klubowe i boiska sportowe. — Stosunki 
zdrow otne p a su ją  ja k  najlepsze, a  ja k  s ta ty ­
s ty k a  w ykazuje dzieci robotników  w porcie Sun­
lig h t są  w iększe i cięższe aniżeli w tym  samym 
wieku dzieci zamożnych mieszczan sąsiedniego 
Liverpoolu. Liczba urodzeń w porcie Sunligh t wy­
nosi przeciętnie 45 — 46°/0 na tysiąc — śm ier­
telność zaś 8-—9c/0 — natom iast w innych m ia­
stach  angielskich przypada urodzeń przeciętnie 
26°/,, śmierci zaś 9 —35°/,.

O statn ią  miejscowością, e k tó re j chcemy 
wspomnieć, w ażną ze względu na  należycie ro z­
w iązaną w niej kw estyę m ieszkaniową, je s t  li­
cząca 35u0 mieszkańców kolonia Bournville o- 
koło Birmigliam. Cała je j ludność mieści się w 
800 dom kach, obejm ujących w sobie zazwyczaj 
m ieszkania dla 2 lub 4 rodzin. M ieszkań dla 
jednej rodziny je s t niewiele. — Każde m ieszka­
nie sk ład a  się z 4 pokoi, kuchni, łazienki i przy­
należnego ogródka. Czynsz najm u rocznego mie­
szkania wynosi wraz z podatkam i około 300 
koron. Z tego jeszcze strącić należy pewien do­
chód, ja k i przynosi lokatorow i m ieszkania upra­
w iany przez niego ogród. — M ieszkania są 
schludne, pełne św iatła  i pow ietrza — są też 
prawdziwem dobrodziejstwem  ludności.

Te przykłady i wzory angielskie wywołały 
duże zainteresow anie się om aw ianą kw estyą w 
k ra jach  północnej Ameryki, we Francyi i N iem ­
czech, gdzie pierwsze tego rodzaju osady po­

w stały  obok K arlsruhe i Drezna, następnie  obok 
N orym bergii i M agdenburga. W ostatn ich  czasach 
zawiązało się Towarzystwo, k tó re  zam ierza wznieść 
obok Lipska m iasto ogrodowe i w tym  celu za­
kupiło ju z  szm at z iem io  powierzchni 66000 m 2.

Byłby ju ż  czas, aby myśl ta  znalazła ja k  
najszersze zainteresow anie się ip o p a ic ie  i u nas, 
gdzie ty le  mówi się ustaw icznie o lichwie ziemi 
i m ieszkań!

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków .
W ynajm uje i 3prz©daje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, p ianina, harm onia i pianole za go­
tów kę lub na  sp ła ty  naw et dwndziestomieidęczne 

Instrum enty  używane cd cen najniższych.

Precz z towarem prubkin,! 
Kupujcie tylko r  chrześcijan 1

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro V  Wielką 

sobotę Ezechiela; pojutrze w Wielką Niedzielę Leo­
na papieża.

&A LENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jui.ro o godzinie 5 minut 17; 
zachód przypada o godz. 6 minut V, długość dnia 
godzin 13 minut

V

Kruków, dnia 9 kw ietnia.
Wielki Piątek w podaniach ludu. Lud p o lsk i 

w y*aża sw o je  w spółczucie  z pow odu m ęk i 
Z baw icie la  w  p o d an iach  i leg en d ach . W  u - 
s ta c h  lu d u  ży ją  d o tąd  s tra s z n e  szczegó ły  
Ś w ię te j T rag ed y i w  b a rw n y ch , p o e ty czn y ch  
i m iłych  obrazach . I ta k  o p o w iad a ją  sobie  
n a  w si, że g a łązk i c iern iow e, z k tó ry c h  u w ito  
k o ro n ę  n a  g ło w ę  B o sk ieg o  S yna , b ro n iły  dię, 
k ie d y  je  chcia ły  o d ry w ać  z k rz y ż a  rę c e  dzi­
k ich  o p raw có w , a  gdy  w reszc ie  o p rzeć  się  
nie zdo ła ły  ich  sile, w te n c z a s  o g a rn ą ł j e  s m u ­
te k  n ieop isany . Zbaw iciel w y c iąg n ą ł w ted y  
s w ą  d łoń b ło g o sław iącą  i p o n u ry  k r z a k  t a r ­
n in y  zab ły sł w span ia łem  k w ieciem  b iałem  i 
w n a g ro d ę  o trz y m a ł p rzy rzeczen ie , że n a  
w io sn ę  o n  p ie rw sz y  p o k ry je  s ię  k w ia tam i.

Gdy C h ry s tu s  P a n  w y rz e k ł n a  k rz y ż u  
s ło w a : „S pełn iło  s ię !" , w te n c z a s  w sz y s tk ie  
w ie rz c h o łk i i liśc ie  d rz e w  pochyliły  i sk u p iły  
się, opow iad a jąc  soDie n aw za jem  dzieje o- 
k ru tn e j  m ęk i Zbaw iciela. P o tężn ie  zaszum iały  
c e i r y  n a  L ibanie, a  c y p r y s y  p o p rzy s ięg ły  
sobie, że o d tąd  m ieszk ać  ty lk o  b ęd ą  n ad  
g re b a m i na p a m ią tk ę  śm ie rc i C h ry s tu sa  P an a . 
Ż ó łty  m i e c z y k ,  o św iadczy ł, że  o d tąd  chodzić 
będzie  w  żałob ie  i o to czy ł s ię  b łę k itn y m  w e­
lonem . J e d n o  ty lk e  d rz e w c , w y sm u k ła  o s i n a  
n ie  w zięła  u d z ia łu  w  ogó lnej ża łob ie  i eb o - 
ję tn ie  p o ru sz a ła  g łow ą, p o d n iesio n ą  dum nie. 
Z a  k a r ą  te ż  od ow ego  czasu  d rżeć  m u si bez­
u s ta n n ie  ca ła  oa  g łó w  do s tó p :  w ierzch o łk i, 
g a łęz ie  i lis tk i.

O w  i e r  z b i c płaczącej m ów i p o dan ie , że 
sch y la  sw e  g a łęz ie  k u  ziem i ze s m u tk u  nad 
tern , że z n ich  z rob iono  p rę ty , k tó ry m i sm a­
g a n o  i b iczow ano  n a jśw ię tsz e  ciało Z b aw i­
c iela  w o g rodz ie  G e tsem o ń sk im , k ie d y  Z ba­
w iciel w y rz e k ł słowai p o k o rn e j re z y g n a c y i: 
„Cijcze, n ie  m oja, lecz* T w o ja  n iech  się s ta n ie  
w o ła !" , w te n c z a s  z o k a  Jo g o  w ydoby ła  się  
łza  s m u tk u  n a jg łęb szeg o  i sp ad ła  n a  ziem ię. 
N a ty c h m ia s t w  tern  m ie jscu  w y ro s ła  d e lik a ­
tn a  ro ś lin k a , w  k tó re j  k w iec io  w  sw y ch  ła ­
g o d n y ch  b a rw a c h  zd a je  się  o d tw a rz a ć  o b raz  
o k a  i o trz y m a ła  n azw ę  „oka C h ry s tu so w eg o " .

N a G órze O liw nej, gdzie k w ia te k  ów  ro ­
śn ie , często  k lęcza ł P a n  ś w ia ta  w  u d ręcze ­
n iu  duszy . B rzem ię  g rzech ó w  lu d zk ich  i p rz e ­
czucie  w ła sn y ch  c ie rp ień  pochy liło  czoło Je g o  
k u  ziem i, n a  k tó r ą  sp ły n ą ł p o t  k rw aw y , 
Gdy o św ic ie  sło ń ce  p rz e d a r ło  się  p rzez  ga­
łęz ie  d rzew  o liw nych  i ciepłym? p ro m ien iam i 
ośw ieciło  m ie jsce  c ie rp ien ia  C h ry s tu sa  P a n a , 
w te n c z a s  w śró d  c iem nego  inchu  zie lonego  
w y ło n ił s ię  k w ia te k , k tó re g o  lis tk i  były j a k  
k r e w  czerw o n e . J e s t  to  K rw aw y n i e ś m i e r ­
t e l n i k .

Groby Chrystusa. Zwyczajem przyjętym  od 
wieków, przez dwa osta tn ie  dni przeć* W ielką 
Niedzielą t. j. w W ielki P ią tek  i Sobotę chrze­
ścijańskie św iątynie urządzają Groby C hrystusa, 
k tó re  są przedmiotem pielgrzym ek w szystkich 
wiernych. W  Krakow ie, gdzie liczba św iątyń 
Pańskich  je s t  większą, niżeli w innych m ia­
stach  i obrządki katolickie są ściśle p rzestrze­
gane, pielgrzym ka ta  odbywa się masowo. — 
Groby odwiedzane są  tern chętniej, że u rządza­
ne byw ają z pewnym sm akiem  artystycznym , a 
gdzieniegdzie naw et z kom fortem . Do najp ięk­
niej urządzonych należą następujące groby :

W k a t e d r z e  na W awelu grób mieści się 
w ostatn iej kaplicy lewej nawy. K aplica cała 
przybrana je s t  wspaniałem i ko taram i, w głębi 
zaś, oświetlony od w ew nątrz, znajduje  się obraz 
C hrystusa, spoczywającego w grocie.

W  kościele św P i o t r a  grób znajduje się 
w kaplicy pełnej kw iecia i zieleni. P ized posta­
cią C hrystusa bije fontanna, przy wejściu zaś 
de kaplicy dwóch szeregowców pełni s traż  ho­
norową

W kościele OO. D o m i n i k a n ó w ,  podobnie 
ja k  la t  ubiegłych, w kaplicy bocznej, ustaw iono 
grupę zdjęcia C hrystusa z krzyża. Obraz wy­
gląda w spaniale, prócz dekoracy: bowiem, tw o­
rzą go figury wielkości na tu ra lnej.

W kościele 0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w  grób 
kąpie się w kw ietnej powadzi, d y sk re tna  gra 
św iatła, przem iła woń kw iatów , u-o czysty pół­
cień całej nawy, sk łada ją  się na bardzo miłą 
cazość.

To sam o powiedzieć można o kościele 0 0 . 
R e f o r m a t ó w  i SS. F  e I i c a n e k  : motyw ży­
wych kwiatów artystycznie  użyty, spraw ia 
w prost imponujące wrażenie, W ogóle kw iaty i 
zielone krzew y może więcej nadaje się do uroz­
m aicenia surowej powagi grobu, aniżeli sztnez- 
że efek ty  św ietlane, lub dekoracyjne.

W  k o ś c i e l e  N. P.  M a r y !  grób, ja k  za­
wsze w obram owaniu królew skiej purpury , ozdo­
bionej złocistą koroną, tchnie  godnością i ma­
je s ta tem  — godnie reprezentu je  jed n ą  z n a j­
starszych  św iątyń krakow skich. Przy  grobie peł­
ni straż  dwóch żołnierzy tu te jsze j załogi.

Kościół św . B a r b a r y  s ta ra ł się zachować 
w budowie grobo ścisłość historyczną, a więc na

tle  gory K ahrary.jskiej mała g ro ta  grobowa oko­
lona krzew am i — całość wcale ł a d n a  i pod­
niosła.

Grób w kościele ś w. K r z y ż a  przedstaw ia 
św iątynię w utylu korynckim , w głębi k tórej 
spoczywa postać C hrystusa, ośw ietlona różno- 
barw nem i lam pkam i elektrycznem u Przed deko- 
racyą ustaw iono gęsto oleandry wśród liści k tó ­
rych błyszczą św iatełka elektrycznych lam pek. 
Całości dopełnia m ała fontanna.

Kościół św. T o m a s z a  posiada giób przy­
brany  pięknie zielenią i kwieciem, a przytem  
barw nie oświetlony.

Ja k  corocznie, grób w kcściele św - F ł o- 
r y a n a  należy może do najgustow niej szych, to 
też  licznie zwiedzanym je s t  przez publiczność. 
GroDU strzeże dwóch szeregowców ochotniczej 
s traży  pożarnej.

W ieszcie pięknie przedstaw ia się grób w ko­
ściele 0 0 .  P i j a r ó w _  w roku  bieżącym umie­
szczony w kaplicy  kościelnej nie zaś w krypcie. 
P ięknie ośw ietlona postać C hrystusa, złożonego 
w grobie, okolona je s t  tu  niezwykle w ielką ilo­
ścią kw iatów .

Muzyka kościelna W pierwsze Święto W iel­
kanocy w czasie sum y pontyflkalnej o godz. 
10 chór miejscowy wzmocniony wykona Msze 
św. Schopfa C-dur G raduale „Haec dies" X. 
M itte re ra  O fertoryum , G utlera „T erra trem u it"  
z tow arzyszeniem  ork iestry  13 p. p.

Z Akademii Umiejętności. Dnia 5 kw ietn ia 
br. odbyło się posiedzenie W ydziam  m atem .- 
przyrodn. Akad. Umiej. —  Czł. N. Cybulski 
przedstaw ił pracę z dziedziny granicznej pomię­
dzy fizyką a flzyologią, w ykonaną przez siebie 
przy w spółpracownictwie p. J . D. Borkowskiego. 
Czł. St. Zarem ba złożył pracę z zakresu ana li­
zy m atem atycznej. Czł. E. Godlewski p rzedsta­
wił pracę o rozwoju drożdży i o ferm entacyi 
alkoholowej, w ykonaną przez p. J . D zierzJic- 
kiego w zakładzie chemii rolniczej U. J . Czł. 
M jrozewicz przedstaw ił m onografię p. D ra S te­
fana K ren tza  p. t. „K rystalizacya salim aku". 
Czł. M archlewski przedstaw ił rozprawy pp. Bu- 
raczew skiego i D ziurzyńskiego, p. Jan a  Koza­
ka, p. M ostowskiego oraz p. Antoniego K or­
czyńskiego, w szystkie cztery z zakresu  chemii 
organicznej. Czł. W. Szajnocha zdał spraw ę z 
pracy p. Ja n a  Ja r osza z dziedziny geologii s tr a ­
tygraficznej okręgu krakow skiego. — Na posie­
dzeniu adm inistracyjnem , pomiędzy innemf, za­
twierdzono wybór pp.: D ra Boi. Nam ysłowskie­
go, D ra S tefana K reutza, D ra Zygm unta Rose- 
na, D ra Ludw ika Sawickiego oraz prof. W. J. 
K arpińskiego na w spółpracowników Komisyi fi­
zjograficznej.

Ciekawy dokumfcnt. Jeden  z naszych prenu­
m eratorów  nadesłał nam  awizo kolejowb, wy­
staw ione przez jedną ze stacyi dawnej kolei 
północnej. B lankiet wydrukow any je s t  całkow i­
cie w języku  niemieckim, a stam pila  opiewa 
„Oswieciem".

F a k t ten  chyba nie potrzebuje już  żadnych 
kom entarzy, a je s t  ty lko  nowym argnm entem , 
przem aw iającym  za uajrychlejszem  odniemcze- 
niem, względnie odżydzeniem kolei północne; 1 

Prym. Doc. Dr Maksymilian Rutkowski wy­
jechał n a  kilkotygodniow y urlop, a kierow ni­
ctwo oddziała chirurgicznego w szp ita la  św. 
Łazarza  poruczył W ydział krajow y Drowi W łe- 
Izimier-zowi S k ó r s k i e m u ,  1. sekundaryuszow i 

tegoż eddzialu.
Kraków W cyfrach. Biuro sta ty sty czn e  wy­

dało spraw ozdanie za miesiąc la ty  br. Ze sp ra ­
wozdania tego przytoczyć należy k ilk a  więcej 
i.iteresająoych cy tr : ludność średnia roczna wy­
nosiła 108.031 osob w tem  53.174 mężczyzn 
(6049 wojska) i 54.857 kobiet. C h r z e ś c i j a n  
liczy K raków  77.815, Ż y d ó w  30.216. Mał­
żeństw  zaw arto w lutym  146, urodzin było 245, 
skonów 229, bez obcych 146.

W czasie od 28 m arca do 3 kw ietnia br. 
zaw arto m ałżeństw  7, urodzin było 30, skonów  
55, bez obcych 29. — Gruźlica zabrała w tym  
czasie 17 ofiai, zapalenie płuc 7. W ypadków 
szkarla tyny , dyfteryi lub tyfusu  nie było.

Z teat-d ludowego. Uroczyste inauguracyjne 
przedstaw ienie, k tó re  się odDędzie w Niedzielę 
W ielkanocną, dnia 11 bm. poświęciła dyrekeya 
autorom , k tórzy  przyczynili się w znacznej mie­
rze do podniesienia ośw iaty n naszego ludu.

N atem iast w poniedziałek popołudniu ode­
grany zostanie oryginalny wodewil w 5 aktach, 
„Pracownice igły" Zygm unta Przybylskiego, a 
tegoż dnia wieczorem daną  będzie jedna  z na j­
weselszych kom ećyi M. Bałuckiego p. t. Nie­
wolnice z Pipidów ki."

„Karpaccy B^rale" na scenie robotniczej. — 
W drugie święto W ielkiej Nocy dnia 12 b. m. 
odbędzie się staran iem  grapy krakow skiej Pol­
skiego Związku zawoaowego chrześcijańskich 
robotników  przedstaw ienie sztuki 3-aktow ej J 
Korzeniowskiego „K arpaccy górale".

Przedstaw ienie odbędzie się w sali „Domu 
Robotniczego przy ni. św. Tomasza 1. 37. Po­
czątek  o goez. 7 wieczorem, koniec około 10. 
Ceny w stępu: I m iejsce 60 h., II m iejsce 60 li., 
p a rte r  40 h., galerya 20 h.

Bilety m ożna nabywać wcześniej w Domu 
Robotniczym od 7—9 wieczorem.

Wyścigi konne w krakowie. W  dniu 1 kw ie­
tn ia  Dr. m inął pierw szy term in  wycofań zgło­
szonych już  poprzednio koni do biegn „H rabie­
go Ja n a  Tarnow skiego M em orial-Stakes".

Z powyż wymienionego biegu wycofano trzy  
konie a mianowicie 3 1. kasz t. k i. „M agpie", 
5 1. gn. kl. „B renta" i 5 1. gn. og. „Sim son", 
pozostaje więc na  liście mianowań jeszcze 14 
koni, k tó re  ew entualnie w biegu udział wziąć 
mogą. Jeśli następne wycofanie koni w dniu 1 
m aja  br. pomyślnie wypadnie, natenczas przy­
puszczać należy, że w iększa ilość koni o palmę 
zwycięstwa w tym  wyścigu współzawodniczyć 
będzie.

W dniu 15 kw ietn ia br. przypada m iano­
wanie koni do biegu p. n.: „W ielkie k rakow ­
skie  w iosenne Stecple-chase" z ao tacyą  4000 
koron na m etę 4800 ni.

Egiamina dla kowali. N am iestnictw o, zno­
sząc swe obwieszczenie z dnia 21 m aja 1905, 
zm ienia rozporządzenie tu te jsze  z 22 w rześnia 
1884 o tyle, źe egzainina dla kow ali,—którzy  
nie uczęszczając na półroczny ku rs  podkowania 
w szkole k ac ia  koni, zam ierzają uzyskać świa­
dectwo uzdolnienia w m yśl rozporządzenia m i­
n is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych z 27 sierpnia 
1873 — odbywać się będą odtąd  ty lko  w K rako­
wie i Lwowie.

DU właścicieli psów. Ze względu na rozpo­

częte roboty  ogrodowa na  p lan tac jach , M agi­
s t r a t  przypom ina swoje dawniejsze rozporządze­
nie, według k tórego  psy na piantacyach należy 
wodzić na smyczy.

Wypadek przy budowie. W czoraj w godzi­
nach popołudniowych z pierwszego p ię tra  nowo 
budującego się domu w Podgórzu na Zabłoeiu, 
spadł 19-letni robo tn ik  m urarski, Jak ó b  Korn- 
bluin. Oprócz kilku rau  zew nętrznych, doznał 
w strząśnienia mózgu. Bezprzytom ncgo przewio­
zła k a re tk a  pogotowia do szp ita la  św. Łazarza.

Znaleziono. W czoraj około godz. 8 wieczo­
rem  około 3klepu p. B ałabuszyńskiego przy ul. 
Szewskiej, znalazł p. M. Czernecki, ofleyat 
nam iest. to rebkę dam ską, zaw ierającą pugila- 
resik  z Kwotą 37 kor. 25 h., flakonik perfum, 
lusterko, grzebień itd. Zgubę odebrać można w 
dyrekcyi polityi.

Z kroniki policyjnej. W  kościele N. P. Ma­
ryi aresztow ano dziś przedpołudniem  12-letnie- 
go J . Jarosza. Chłopak ten , mimo młodego wieku, 
k aran y  przez policyę, a naw et poszukiw any przez 
sąd, okrada* dziś w kościele publiczność mo­
dlącą się przy grobie.

A gent policyjny, patro lu jący  dzisiejszej nocy 
w ulicy Szewskiej, znalazł za parkanem  pakę, 
zaw ierającą 6 kóp ja j. W idocznie przechowywali 
j ą  tam  złodzieje, zab ierając ja ja  potrosze, gdyż 
paka ta, sądząc z wielkości, zaw ierać m usiała 
10 kóp. Je s t podejrzenie, że pakę ową sk ra ­
dziono w m agazynach kolejowych.

Z Kraju.
Nowy docent. Dr. W itołd L e w i e  k i  został 

zatw ierdzony jak o  docent p ryw atny  anatom ii 
patalogicznej faku lte tu  medycznego we Lwowie.

Tarnów. (Kor. wł.). W a l n e  Z g r o m a d z e ­
n i e  T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e g o .  Czy­
telnicy pam ięta ją  jeszcze spraw ę dokonanych 
defraudacyj w Towarzystw ie zaliczkowem w T ar­
nowie, przez byłego urzędnika D erasa, k tó ry  
zbiegł do Am eryki. Spraw a ta  była swojego 
czasu bardzo głośna, a opinia publiczna czeka­
ła  niecierpliwie w yniku dochodzeń.

W dniu 6 b. m. o godzinie 10 rano odbyło 
się W alne Zgrom adzenie członków. Dzień ten  i 
godzina przedpołudniowa były stanowczo na 
WTalne Zgrom adzenie niestosowne. Skutkiem  te ­
go przyDyło na Zgrom adzenie zaledwie 24 człon­
ków, wliczając w to ju ż  urzędników  Tow arzys­
twa, daw ną R adę nadzorczą i kom isyę szkon- 
tru jącą  w łącznej liczbie około 20. A więc było 
około 4 członków, nie należących do dawnego 
Zarządu.

Zgrom adzenie zaczęło się odbywać cicho, 
zwykłym trybem , ja k  gdyby w łonie Dyrekcyi 
nic nie zaszio, lub najwyżej rozchodziło się nie 
o 22.000 koron lecz 22 cen ty  defraudacyi. P re ­
zes Rady i D yrektor oznajmili ty lko, że Dera* 
ukradł, uciekł i na tem  koniec. Znalazł się je ­
dnak  jeden  członek p F r. Cyrkowicz, ofleyał 
pocztowy, k tó ry  popsuł zupełnie hum or prezesa, 
a na skroń.e dy rek to ra  wycisnął rzęsisty  pot. 
Oto w dłuższem przemówieniu w ykazał dobi­
tnie, na kogo spada odpowiedzialność za de- 
fraudacyę i na kim  je j poszukiw ać należy. Je s t 
nim dy rek to r p. W ierzycki, przeciw k tórem u 
cała opinia publiczr a się zw raca i k tórem u brak 
fachowej ru tyny, a naw et pod względem ogól­
nego w ykształcenia nie daje rękojm i, że m aszy­
ną  ta k  skom plikow aną, ja k  Targow skie Towa­
rzystw o zaliczkowe, kierować potrafi. Dowodem 
tego, że m alw ersacyj p. W ierzycki w ykryć nie 
potrafił, lecz m usiał wzywać) buchalterów  innych 
instytucyj. Jego  aboczne zajęcia i speku lac je , 
na k tó re  wziął w Towarzystwie około 400.000 
kor. pożyczki, nie pozwoliły mu zupełnie oddać 
się zawodowej pracy, a dowodem tego liczne 
jego abseneye. A bsencje  te  i b rak  wszJikioj 
kontroli m usiały Towarzystwo do k a ta s tro fy  do­
prowadzić.

Najcięższa zaś w ina spada na dy rek to ra  za 
to, źe kiedy D eras do popełnionych defraudacyj 
przed nim się przyznał, on zam iast defraudanta  
zam knąć, zwołuje R adę nadzorczą i tlaje de­
fraudantow i blisko 3 dni czasu do ucieczki. — 
Je s t to najw idoczniejszy b rak  zm ysłn oryenta- 
cyjnego, b rak  znajompści swych obcwiązków i 
niezbity dowód, że p. W ierzycki na swe s tan o ­
wisko wcale się nie nadaje.

Na podstaw ie swych wywodów postaw ił p. 
Cyrkowicz nagły wniosek, aby W alne Zgrom a­
dzenia powzięło uchwałę, czy p. W ierzycki m a 
nadal pozostać w służbie i czy przeciw niemu 
m a się wdrożyć kroki, celem wydobycia zdefrau- 
dowanej kwoty. W niosek nie uzyskał poparcia 
wym aganej większości, co zresztą  by>o do p rze­
widzenia.

Znam ienuem  je s t  i to , że przy wyborze do 
Rady nadzorczej, na p. Cyrkowicza padło k il­
kanaście głosów, mimo żo Liio kandydował By­
łoby to  dowodem, że zeoranie podzielało wnio­
sek  pana C. — nia chciało jed n ak  p. W. „u- 
trącić". X.

I zaboru rtsyjsU?ii
Obchód Słowackiego w Wilnie, w  Króle­

stw ie Polskiem , ja k  wiadomo, w ł a d z e  z a k a ­
z a ł y  w szelkich nroozjfstości ku c z c » S ł o ­
w a c k i e g o .  W ilno natom iast rocznicę śmierci 
poety uczciło obenodem w kościele św. Jana . 
A dm inistra tor dyecezyi X. Miehaikiewicz, odpra­
wił w dniu tym  uroczyste nabożeństwo żałobna, 
na k tó re  przybyli mnóstwo inteligent >• i i mło­
dzieży. Na kataf.i! 'tu , tonącym  w zieleni, um ie­
szczono płaskor-.ŁJ;' >ę poety. N.i wstęga.-1 umie­
szczone były n a ^ i - j :  „M istrzowi sf-w.t — wi­
leńska  p rasa  po lska" i „Wieszczowi narodu — 
od mcodzieży polskiej m. W ilna".

Po nabożeństw ie, podczas k tórego  śpiewał 
chór, X. adm in istra to r M iehaikiewicz wszedł na 
ambonę i skreślił rys twórczego ducha poety.

Napad bandycki w W arszaw ie. P ism a  w a r-  
szo w sk ie  d o n o sz ą : W czoraj do m ie sz k a n ia  
u rz ę d n ik a  k o le i w ied eń sk ie j, p B uIk iaw icza , 
p rz y  u licy  M o k o to w sk ie j, w eszli p rzez  k u ­
chn ię  trz e j u z b ro je n i bandyci, zw iązali s łu ż ą ­
cą, a  n a s tę p n ie  w ta rg n ę li  do pok o ju , gdzie 
zn a jd o w a ła  s ię  ty lk o  p. B u tk iew iczo w a , k a r ­
m iąca  dziecko . B andyci zw iązali j ą  rów n ież , 
n a s tę p n ie  p rz e trz ą s n ę li  ca łe  m ie sz k a n ie  i z ra ­
bow ali t ro c n ę  g o tó w k i o ra z  k o sz to w n o śc i. 
D o k o n aw szy  te g o , ro zw iąza li p. B u tk iew iczo - 
w ą, zak aza li je j w szczy n ać  a la rm  i w yszli, 
m e  z a trz y m y w a n i p rzez  n ikogo .

Z mętów żydowskich. Przed k ilk a  dniam i 
pism a w arszaw skie zam ieściły k ró tk ą  wzm iankę
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ze ź .ód ła  policyjnego, że 15-letn ia córka w ła­
ściciela domu przy ul. Mlooiństkiej, Jo sk a  Solne­
go, uciekła z jak im ś Mendlem Sajoherem . Obe­
cnie gazety  żydowskie podają następująco szcze­
góły tego wyp i d k u :

Do właściciela domu zgłosił się niedawno z 
odpowiednią rekom endacyą starszy  Żyd 56-l#tni, 
k tórego przyjęto na „rebego" do synów. „Ra­
bę1' nauczał dzieci, w ygłaszał nadto kazan ia  
m oralno-talm udyczne w domu m odlitwy i s ta ł 
się popularnym  w dzielnicy. Po pewnym czasie 
rozeszła się pogłossa, że ów „rebe“ utrzym uje 
taKŻe... dom s< hadzek. Do m ieszkania „rebego“, 
m ającego k ilka  córek, zaczął też przychodzić ów 
Sajcher, k tó ry  był ni mniej ni więcej ty lko  
handlującym  żywym tow arem , a zarazem  pro­
wadził s tra jk i (!) w fabrykach. Córki „rebego" 
po cichu w ciągnęły  także córkę w łaściciela do­
mu do swego kółka, a ów „agen t" udając za­
kochanego, opowiadał, że je s t  „milionerem am e­
rykańsk im ". Ubiegłej niedzieli namówiwszy 15- 
le tn ią  dziewczynę, wybrał się już  z nią w po­
dłóż Policya jed n ak  dowiedziała się o tem  za­
wczasu, gdyż „ag en t"  znajduje się pod je j do­
zorem, a ojciec „agen ta" przebywa obecn.e w 
więzieniu. Córka więc pow róciła aa rodziców, 
zaś ów „agen t"  gdzieś się unryl.

Z zaboru pruskiego.
W obronie polskiego nazwiska. P anna P e­

lagia M asiakowska, córka obyw atela kcyńskiego, 
podpisała się w urzędzie stan u  cywilnego po­
pi awnie podług zasad języka polskiego z koń­
cówką „ ssą ,"  choć urzędnik twierdził, że po­
winna używać końcówki „ski," a więc Pelagia 
M usiakowski. Z a  to  zm uszona była staw ać przed 
sądem ławniczym w Kcyni pod zarzutem , że u- 
żyła fałszywego nazw iska. Sąd len skazał j ą  na 
5 m arek  kary  i koszta  za u ż y c i e  f a ł s z y ­
w e g o  n a z w i s k a  na dokum entach urzędo­
wych.

Przeciw wyrokewi tem u p. M asiakow ska (po­
dług zdania sądu nazyw ała się zawsze jeszcze 
M asiakowski) zgłosiła apelacyę do Izby karnej 
w Bydgoszczy. W uzasadnieniu apelacyi obroń­
ca oparł się na rozporządzeniu m inisteryalnem  z 
dnia 9 w rześnia 1899, nakazującem  urzędnikom  
stan u  cywilnego, aby pisali nazw iska polskie 
z właściwą końcówką, jeżeli interesenci tego 
żądają, dalej na oświadczeniu m in istra  B eth- 
rnann Hollwega i podobnemu orzeczeniu m ini­
s tra  H am m ersteina, w edług którego urzędnicy 
s tan u  cywilnego otrzym ali nakaz, aby ludności 
polskiej n i e  s z y k a n o w a l i ,  lecz pisali na­
zw iska polskie na żądanie osób interesow anych 
w edług zasad pisowni polskiej, wreszcie na  wy­
roku  kam ergerychtu  z 1903 r. według ktorego 
używa końcówki „ sk a“ przy polskich nazwi- 
żeńskich nie je s t fałszowaniem nazwisk.

Proces przed Izbą k a rn ą  w Bydgoszczy od­
był się — ja k  pisze „Dziennik Bydg.“ — w po­
niedziałek  5 b. m. Sąd przychylił się w zupeł­
ności do wywodów obrońcy p. D r Nowickiego, 
w ydal w y r o k  u w a l n i a j ą c y  i nałoży/ kasie  
państw ow ej n ietylko koszta  postępow ania sądo­
wego, ale tak że  obrońcy. Ileż to  atoli tru d u  i 
nieprzyjem ności ponieść było trzeba, ażeby wy­
rok ten  uzybkać.

Bandytyzm W Tumniu. w gazetach poznań­
skich czy tam y : Z bezprzykładną bezczelnością 
dokonano w Toruniu w środę popołudniu pomię­
dzy godz. 3 a  czw artą rabunku  w banku Leo­
na R ittle ra . Do lokalu bankowego wszedł mło­
dy człowiek z prośbą o zm ianę rosyjskich pie­
niędzy. Podczas gdy buchalterka, znajdująca się 
przypadkowo w pokoju sama, obróciła się w 
stronę  szafy żelaznej, dobył nagle przybysz re ­
wolweru i przyłoży! go przera/onej pannie do 
piersi, grożąc, że wystrzeli, jeżeli wyda najlżej­
szy okrzyk.

N astępnie zabrał bandyta  z kasy  żelaznej 
3 rulony z m arków kam i, jeden  rulon z 50 fe- 
m góf kam i, jeden z dw udziestom arków kam i i 
tysiąc m arek w rozm aitej monecie, razem oko- 
/o trzy  tysiące m arek i oddalił się niepoznany.

W edług opisu buchalterki, je s t to  mężczy­
zna m ający la t  około 20, średniegu wzrostu, e 
bladej cerze. Ubranie miai popielate. Policya 
podjęła natychm iast pościg, k tó ry  atoii do wie­
czora pozostał bezskutecznym .

Odznaczenie Poznanczyka. Do „Posener Ne- 
uesie  N achrichten" donoszą z Berlina, że na 
konkursie na  rok  1909 o stypeudyum  z zapisu 
D ra Pawła Scbultzego, wysokości 3000 mk. na 
jednoroczną pedróż naukow ą do W łoszech, a k a ­
d e m i a  s z t u k  p i ę k n y c h  w Berlinie na pod­
staw ie orzeczenia arbitrów , odznaczyła nagrodą 
powyższą r z e ź b i a r z a  K a r o l a  K o w a l c z e w -  
s k i  e g o , pochodzącego rodem z C zerń.ejew a w 
powiecie Witkowskim w Poznańskiem , s tu d en ta  
akadem ii sz tuk  pięknych w Berlinie.

Zbrodnia W pociągu, z Poznania donoszą: 
Podczas jazdy koleją do Gniezna czterech ro­
botników  poifkieh, pokłóciwszy się o kobietę z 
pomocnikiem naczelnika stacyi w K oźlinku, za­
biło ge i wyrzuciło zwłoki z wagonu na to r  ko­
lejowy.

Ze św iata.
Kolosy morskie. Za wzorem Anglii wszyśt- 

kle pańsw a m orskie przystępn ją  do powiększe- 
®ia awej floty wojennej. A nglia bowiem w roku  
! 9 l2  Uczyć będzie 60 wielkich pancerników, a 
1 tego  22 system u „D readnought". W  sym sa- 
® y n  roku Niemcy posiadać będą 37 pancerni­
ków, w te j liczbie 17 D readnoughtów . W obec 

niezm iernego pow iększenia floty niemiec- 
i^®J i angielskiej rząd a u s t r o - w ę g i e r s k i ,  
■1^ donoszą dzienniki w iedeńskie — postanowił 
^ b u d o w a ć  c z t e r y  D r e a d n o u g h t  y. Każdy
* n ioh będzie posiadał 20.000 tonn pojemności.

Wybudowaniu tych okrętów  flota austryaeka  
kadzie posiadała w roku 1912 s i e d m  nowych 
w,®lkich okrętów  wojennych.

^  obecnych w arunkach bitw y m orskiej ty l 
. 0 wielbi D readnought może tworzyć poważną 
•* nustk ę  wojenną. Działa 20- a naw et 30-cen- 
ym etrowe nie m ogą przynieść im żadnej szko 
y> bo o k rę t opancerzony je s t  grubem i płytam i

* lowemi. —  D readnought dźw igi 12 w ielkich 
la*> t. j. ty le, ile trzy  zwykłe pancerniki.

^ ra sa ang ielska w yraża ju ż  obawę, że flota 
w ęgierska połączona z niem iecką może 

f  Przeciwnikiem, dorównującym  sile floty *an- 
ff19 ekiej. „Daily E xpress“ n p. w ynudzi, że 

n ffua mnsi się teraz liczyś n ietylko z flotą

niem iecką, aie tak że  i z austryaoką. Rozwój 
floty austro-w ęgierskioj tworzy dla A nglii wiel­
k ie niebezpieczeństwo, albowiem A ustrya i Niem­
cy będą rozporządzać w roku 1912 — 20-stu 
D readnoughtam i.

Okulary podwodne. Wiadomo, że człowiek 
widzi pod wodą bardzo źle i naw et przedm io­
tów  o bardzo ostrych konturach  rozróżnić nie 
może. Zależy to  oczywiście nie ed tego, że „w 
wodzie je s t  za mało św iatła ," ale od tego, że wo­
da silnie światło załam uje i oko spo tyka  w wo­
dzie promienie ta k  załam ano, że już ich przeła­
mać w źrenicy dla dokładnego nakreślen ia  o- 
brazu nie jest zdolne. W ychodząc z tego zało­
żenia, pobudowano „okulary" z egrem nie wy­
pukłych, żółtawych szkieł, łam iących św iatło tak  
silnie, ja k  woda. Próby z tem i okularam i dęły 
św ietne wyniki, ponieważ obecnie m ożna pod 
wodą widzieć ta k  wyraźnie, ja k  na powierzchni 
ziemi. W ynalazek ten  będzie m iał natu ra ln ie  
ogrom ne znaczenie dla nurków  przy napraw ie 
pod wodą okręgów, przy połowie pereł i gąbek, 
a eo najw ażniejsze — dla naukowego badania 
dna morskiego.

Jak długo iyć  można bez oddychania? W
Anglii utonęło niedawno dwoje m ałżonków w 
Tamizie. Obecnie dla oznaczenia spadkobiercy 
koniucznem je s t  ustalenie, k tó ry  z małżonków 
gm art osta tn i. O statn i um arł zaś ten , w k tó re- 
uo płucach znajdowało się w chwili zatenięcia 
najw iększe (juanium pow ietrza. N aw et bowiem 
po u tracie  przytom ności może człowiek jeszoze 
żyć od 1#— 12 m inut bez oddychania, jeżeli 
płuca wypełnione eą powietrzem. — Po pewnej 
wprawie można nabrać do piec 370 cm .s po­
w ietrza i wytrzym ać bez oddychania 12 m inut. 
Łowcy pereł przebyw ają pod wedą przeciętnie 
od 3 do 4 m inut.

Tajemnicze morderstwo. W  Renie pod Duis­
burgiem  wyłowili rybacy tru p a  jak iegoś niezna­
nego mężczyzny, k torego ciało pokry te  je s t li- 
cznemi ranam i. Zachodzi tu , ja k  się zdaje, wy­
padek m orderstw a. Przypuszczają, że zam ordo­
wanym je s t  k ap ita lis ta  Rehden, k to r /  przed 
k ilku  dniam i znik/ w tajem niczy sposób. Spra­
wca obrabował doszczętnie swoją ofiarę z pie­
niędzy i przedm iotów wartościowych.

Z łyda tawarzyytw.
Ze „Strtiy  PoiSKiej". D nia 28 m arca br. w 

sali krakow skiej P ad y  powiatowej o godz. 5 
popołudniu odbyło się nadzwyczajne W alne 
Zgrom adzenie członków II koła S traży Polskiej 
w Krakowie

Zgrom adzenie wybra/o prezesem  Koła wię­
kszością głosów członka zarządu p. Rom ualda 
Niedźwiedzkicgo i zatw ierdziło p. Stróżyńskie- 
go, kooptowanogo już poprzednio jak o  członKa 
zarządu Koła.

Związek krajowy lekarzy w Krakowie. Zwy­
czajny zjazd delegatów  odbędzie się w K rako­
wie, w domu lekarskim  (nl. Radziwiłłowska 1. 4) 
w sobotę, dnia 1 m aja b. r., o godzinie 5 po­
południu. Porządek dzienny; 1) Sprawozdanie 
wydziału. 2) Zm iana s ta tu tu . 3) W ybór zarzą 
du Związku. 4) W nioski.

Biuro informacyjno słuchaczek z rozpoczę­
ciem wpisów na Uniw. Jagiell. o tw arte  codzien­
nie od 3 —4 popołudniu w sali 34-ąj, I p. Uni­
w ersytet.

Na pomnik Bra Jordana złożyli po dzień i  
kw ietnia b. r . : A dm inistracya „Czasu" ze sk ła ­
dek na książeczkę Ka»y oszczędneści m. K ra­
kow a Nr. 253559 — 659 25 kor., Dyrekcy i 
szkoły wydziałowej im. św. F loryana 86 47 k., 
dyrekeya Akadem ii handlowej 6 2 1 6  k., filia 
B anku krajew ego 38 k., filia B anku hipoteczne­
go 3 7'40 k., K asa zaliczkowa w Nowym Sączu 
100 k., K asa oszczędności m. K rakow a 100 k., 
K asa zaliczkowa w M aryampolu 8 k„ Powiato­
wa K asa uszczędności w Krakow ie 8 k., S tow a­
rzyszenie kupaów w Krakowie (Porębski August) 
100 k., Stow arzyszenie P raca i Oszczędność w 
Jordanow ie 10 k., Stow arzyszenie oszczędności 
i peżyczek w Radom yślu 11'1Q k., Towarzystwo 
zaliczkowe w Głogowie 1 1 5 0  k., Towarzystwo 
zaliczkowe w Tarnowie 60 k., Towarzystwo za­
liczkowe w Grybowie 16’81 k., Towarzystwo za­
liczkowe w Dobromilu 6 k., Towarzystwo poży­
czek i oszczędności w Skawinie 10 k., Towar 
rzystw o zaliczkowe w Gorlicach 50 k., Urząd 
pocztowy I w Krakow ie 25 k., Szkoła im. Ja n a  
K ochanowskiego 33 k., Towarzystwo lekarsk ie  w 
Krakow ie książeczkę galicyjskiego Banku dla 
kundlu i przem ysłu Nr. 7257 na 439 k., Re- 
daKoya „Czasu" 65 k., Szkoła im. św. Ja n a  
K antego 6 40 k., Towarzystwo zaliczkowe w 
Ghrzauowie 25 k.

Mianowania i przeniesienia. D yrekeya poczt 
przeniosła ze Lwowa p rak tykan tów  pocztow ych! 
W ojciecha Reczka do K rakow a, B ronisław a Po- 
pielucha do Kołomyi i M ikołaja Szkw irkę do 
Sambora.

R%ądowo upoważniony przez władze górnicze 
inżynier górniczy Stanisław  Lasko przeniósł 
<>woją siedzibę urzędową ze Siei szy do Libiąża 
małego.

Zmarli, w  K rakow ie zm arł onegdaj w 30 
roku życia znany obyw atel i właściciel pracow­
ni ślusarsk iej Z ygm unt G ę d z i e r s k i .  Zm arły, 
znany był w m ieście nuszem ja k o  ruchliw y 
przedsiębiorca budow lany i rzem ieślnik.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela o goda 3 „Moralność pani Dolskiej" — 

o godzinie 7-ej wiaczorem „Noc listopadem  * (po raz 
23-ci).

Poniedziałek o godzinie 3 „Kopciuszek", widowi­
sko fantastyczne z tańcami i śpiewami B. Grimma —
0 godzinie 7 „Car Samozwaniec" Nowaczyńskiegc (po 
raz 33 (.

Wtorek. „Bauad; na“, trag. J. Słowackiego (po 
raz 5).

Środa. „Małgorzatka" Lipschutza i Duvis’a (ceny 
zniżone).

Czwartek. „Król Lear", trageuya w 6 <uttaoh W 
Szekspira (pierwszy występ Bolesława Leazezyó- 
skiego)

Piątek. „Mazepa" (drugi występ Boi. Leszczyń­
skiego).

Sobota. „Złote runo", dramat w 3 aktach Stan.
1 'rzybyszewskiego (trzeci występ Bolesława Leszczyń­
skiego).

Niedziela „Krół Lear" (Czwarty występ B. Lesz­
czyńskiego).

Repe.iuar teatru ludowego w Krakowie.
W niedzielę 11 kwietnia o godzinie wpół do 8 

wieczorem Przedstawienie Inaugjr&cyjne pod dyrek-

czą Edmunda Rygiera: „Kantata", układu M. Iwie- 
rzvńskiego, wykona pjłna orkiestra i chór męski, — 
,Juąj od biedy", komeuya w 1 akcie J. -lipińskiego, 
„Kiejstut", tragedya Adama Asnyka, akt V, „Koźclu 
saku pud Racławicami".

Oia orani grodki pruciu Mcrzcholęciu rqh i ranny
M y d ło  „ le c z n ic z e "  

K A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody kolodsldej

P h il lo d e r m in e
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEOO.

Po zatargu.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnis 9 Kwietnia.)

Ostatnia formalność.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś i ju tro  ambasado­

rowie wręczą bar. Aehrenthalowi notą, wy­
rażającą .zgodę na zmianę par. 25, tj. w yra­
żającą aznanie anekeyi.

Rezerwiści pozostają pod bronią!
Wiedeń. >Fremdenblatt« pisze : Niektóre 

dzienniki wiedeńskie i budapeszteńskie za­
powiedziały wczoraj z całą pewnością, jakO' 
by po Ś w i ę t a c h  W i e l k a n o c n y c h  mia 
ło s i ę  j u ż  r o z p o c z ą ć  r o z p u s z c z a n i e  
p o w o ł a n y c h  n a  g r u m c ę ^ e z e r w i s t ó w ,  
Mimo iż je s t  rzeczą jasną, iż z a r z ą d z e n i a  
t e g o  r o d z a j u  w b l i c k i e j  p r z y c z ł o ś c i  
s p o d z i e w a ć  a i ę  n a l e ż y ,  to przecież je s t 
niestosownem przez tak ie  wiadomości, p o- 
z b a w i o n e  w s z e l k i e j  a u t e n t y c z n o ­
ś c i ,  wywoływać zarówno u publiczności jak  
u rezerwistów i ich rodzin optymizm, k tó ry ­
by mógł ich ewentualnie doprowadzić de 
r o z c z a r o w  a n i  a. Tego można się Je­
dnak z całym spokojem spodziewać że za­
rząd wojskowy w stosownej porze jak naj­
szybciej zarządzi powrot rezerwistów i z Jak 
największą radością zawiadomi o tem publi­
czność.

Traktat handlowy 2 Serbią.
Berlin. (Tel. wł.) Korespondent belgradzki 

»Localanzeigera« rozm awiał z pewnym czyn­
nym ministrem  serbskim, k tó ry  oświadczył, 
że wszystkie pogłoski, j akoby S e r b i a o t r z y -  
m a ć  m i a ł a  od  A u s t r o - W ę g i e r  o d s z k o -  
w a i i i a  e k o n o m i c z n a  z a  u z n a n i e  a n e ­
k s y ?  n i e  s ą  z g o d n e  z p r a w d ą .  Baron 
Aehrenthal dwa razy wprawdzie proponował 
Serbii t r a k t a t  h a n d l o w y  z klauzulą 
n a j  w i ę k s z e g o  u p r z y  w i l e j  o w a n i a ,  
atoli Serbia nie chce się nań zgodzić, bo 
s z k o d z i  0) on interesom  ekonomicznym 
serbskim

Awantarj Serbów w Wlednln.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem w 

w Caffe- Maendel na Rotentui m strasse przy­
szło do wielkiej bójki między Serbami, prze­
ważnie studentam i serbskimi a gośćmi k a ­
wiarnianymi, WiedeńczykamL Bójka miała 
przebieg groźny. Serbom przywodziła jakaś 
dama Serbkr, k t ó r a  ś p i e w a ł a  p i e ś n i  
s e r b s k i e ,  wymierzone przeciw Niemcem. 
Gdy Serbowie zbyt hałasowali, służba kaw iar­
ni o godzinie 2 w nocy nakłoniona przez 
gości, poprosiła ich, by zachowywali się spo­
kojniej. Na to  Serbka r z u c i ł a  k r z e s ł e m  
i z r a n i ł a  c i ę ż k o  p ł a t n i c z e g o .  Goście 
oburzeni rzucili się na Serbów, rozpoczęła 
się ogólna walka, k tórej epilog byt w korni 
saryacie policyjnym.

Ofiary niedoszłe] wojny.
Budapeszt. (Tel. wł.) Budapeszteńska poli­

cya otrzym ała wiadomość, że z Serbii przy­
jeżdża parł 3 ami 6.000 S e r b ó w  i C z a r n o ­
g ó r  c ó w, k tórzy poprzednio należeli d o  o d ­
d z i a ł ó w  o c h o t n i c z y c h  s e r b s k i c h ,  a 
obecnie nie mogąc znaleśc zarobku, postano­
wili w y w ę d r o  w a  ć d o  S t a n  ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  na pracę. Policya węgierska po­
stanowiła tylko tych Serbów przepuścić przez 
Węgry, k tórzy  zaopatrzeni będą w pieniądze 
1 oaszporty.

Rezygnacya hs. Aleksandra?
Belgrad. (Tel. wł.) »Mali Journal* notuje 

pogłoskę, że w ciągu dwóch la t książę Ale­
ksander zrzeknie się  następstwa tronu na rzerz 
ks. Jerzego.

Ksiąśe Jerzy chce pieniędzy...
Belgrad. (Tel. wł.) Wyjazd k s  Jerzego za­

granicę jeszcze nie nastąpił. Ks. Jerzy  tak  
długo nie wyjedzie, aż z a p e w n i o n e  b ę d ą ,  
d l a ń  d o s t a t e c z n e  p i e n i ą d z e  na wy­
godne i niezależne życie. Żąda więc, by w 
banku zagranicznym zdeponowano dla niego 
tak  w ielką sumę, któraby wystarczyła na je­
go utrzymanie. Nie chce bowiem — ja k  o- 
świadczył — być zależnym od każdorazowe­
go rządu serbskiego w spraw ach pieniężnych.

i s ią ię  Arsen.
Belgrad. (Tel. wł.) Oficerowie kawaleryl 

serbskiej założyli p ro test przeciw tem u, by 
n a c z e l n y m  k o m e n d a n t e m  k a w a l e -  
r y i  z o s t a ł  k s i ą ż ę  A r s e n ,  b ra t króla. 
P ro tes t swój m otyw ują tem, że ks. Arsen 
w czasie przesilenia b a w i ł  z a g r a n i c ą .  
Nie wypada v ięe, by tak i człowiek zajął Je­
dno z naczelnych stanow isk w armii.

Rormowa z ma], Okanowiczem.
Berlin. (Tel. wł.) »Localanzeiger< ogłasza 

rezm owę z majorem O k a n o w i c z e m ,  k tó ­
ry  z oficerami 2 p. kaw aieryi podał się do 
dymisyi. Okanowicz przyznaje, że z 17 ofice­
rami podał prośbę o dymisyę, gdy spór z Au- 
stryą  zakończył się pokojowo. Oficerowie są 
bowiem zdania, Ż6 w o j n a  z A s t r o - W ę ­
g r a m i  n i e  b y ł a b y  s t r a c o n ą .  Kwestya 
spiskowców i antispiskowców nie m a z tą 
spraw ą żadnego związku. On, m ajor i 3 inni 
oficerowie należeli do t. zw. spiskowców, w 
pułku było jednak  także 5 antispiskowców. 
Mimo to w s z y s c y  są zdania że ustępstwo 
Serbii względem Austryi było błędem.

Król przyjął O k a n o w i c z a  d o ś ć  ł a s k a ­
w i e  Okanowicz je s t przy gotowany na d y ­

s c y p l i n a r n ą  k a r ę ,  ale niezostaole wyda­
lony z aimii.

Odnowienie trójpii,m ierzą,
Berlin. (Tel. wł.) >BerI. Tagblt* donosi z 

Rzymu, że opinia publiczna w łoska przejęta 
respektem  dla Austro-W ęgier z powodu ich 
energicznych zbrojeń, gotowa je s t  z g o d z i ć  
s i ę  n a  p r  z y s p i  e s z  e n  i e  o d n o w i e n  i a 
t r ó j p r z y m i e r z a  na szereg lat. Włochy 
w czasie ostatniego przesilenia stały po stio - 
n i3 Rcsyi, Francyi i Anglii i dopiero w o- 
stainlej chwili przeszły na stronę sprzym ie­
rzeńca.

Polityka włoska.
Rzym. (Tel. wł.) >Popolo Romano* z racyi 

kom prom isu między A ustryą a Czarnogórą za­
w artego za interw encyą włosks p isze: obecnie 
czas będzie, by Europa oceniła lepiej niż do­
tąd  s p o k o j n ą  i p e ł n ą  r ó w n o w a g i  p o ­
l i t y k ę  w ł o s k ą ,  nie rzucającą się w aw an­
tury.

Podziękowanie miulstra.
Wiedeń. M inister wojny Schónaich w ysto­

sował do burm istrza Luegera telegram , w 
którym  w yraża radzie m iasta W iednia p o- 
d z i ę k o w a n i e  za onjawy sympatyi dla 
armii znajdującej się na południu monarchii.

T elegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" * dnia 9 kw.ateia.)

Reformy wojskowe.
Budapeszt. (Tel. wł.) »Pester Lloyd* pisze 

z racyi reform wojskowych, że najważniejszą 
relórm ą wojskowa jes t p o w i ę k s z e n i e  
k o n t y n g e n t u  r e k r u t a .  Nie można bo­
wiem bez podwyższenia kontyngentu  marzyć 
o lepszem uzbrojeniu artyleryi. I powiększe­
nie m arynarki wymaga większej ilości raa- 
ry n a rz j.

»Pester Lloyd* dąje ao zrozumienia, że 
sejm węgierski nie zgodzi się na podwyż­
szenie kontyngentu rek ru ta  bez ustępstw  
wojskowych Korony.

Po morderstwie politycznem.
Konstantynopol. Komitet m łodoturecki zgła­

sza kom unikat, w którym  o d p i e r a  p o d e j ­
r z e n i a ,  r z u c o n e  n a  p a r t y ę  z p o w o d u  
z a m o r d o w a n i a  H a s s a n a  F e u i e g o .

Wiedeń. (Tel. wł.) *N. Fr. Presse* ogłasza 
wywiad z ambasadorem tureckim , k tó ry  o- 
świadczyt, że zamordowanie Hassana mogło 
być aktem  z e m s t y  p r y w a t n ę j  i że wcale 
nie zagraża niebezpieczeństwo dla konsty tu ­
c ji  tureckiej.

Nowe ataki „Rossl l j.
Petersburg. W ostatnim  num erze <RossiJi< 

zjawiły się obszerne korespondeneye z Litwy, 
k tórych autorzy biorą w opiekę Litwinów, 
n a p a d a j ą  z a ś  n a  P o l a k ó w  i n a  
d u c h o w i e ń s t w o  k a t o l i c k i e  — 
twierdząc, że cała polityka polska skierow a­
na je s t do polonizacyi kraju.

(Zauważyć należy, że >Rossija< w ciągu 
ostatnich kilki1 miesięcy jakoś Polaków  nie 
atakowała. Przyp. Red.).

lirwolskl zostaje.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki z a p r z e c z a ­

j ą ,  j a k o b y  DWulski miał ustąpić. Jeżeli u- 
stąpi, to z c a ł y m  g a b i n e t e m .  Na wypa­
dek gdyby Stołypin ustąpił, n a s t ę p c ą  j e ­
go  b ę d z i e  D u r n o  w o. Iz wolski chciał w pra­
wdzie ustąpić, ale p o z o s t a j e  n a  w y r a ź n e  
A y s a e n i e  c e s a r z a .

Przeciw Żyćom.
Burlfn. (Tel. wi.). „BeG Tagebl." donosi 

z Petersburga: Nam iestnik K aukazu z a K a- 
z a ł  w  nadchodzącem lecie Ż y d o m  p r z e ­
b y w a ć  w m i e j s c a c h  k ą p i e l o w y c h  
n a  K r y m i e  i K a u k a z i e .  Nawet o rk iestry  
kąpielowe nie mogą mieć członków-Żydóv\ 
„Beri. Tagebl." narzeRj. na to  prześladowanie 
Żydów a równocześnie pochwala postępowa­
nie P rus z Polakami.

Wizyty Królewskie w Petersburgi*.
Petersburg, »Riecz« notuje pogłoskę o spo­

dziewanym niebawem przyj eździe do Peters­
burga k r ó l a  s e r b s k i e g o  P i o t r a  
•raz  o zamierzonej podróży do Rosy! k r ó ­
l a  b e l g i j s k i e g o  L e o p o l d a ,  Który 
w mąju m a przybyć do Petersburga i stąd 
udać się do Moskwy, Nowogrodu, a następ­
nie przez Syberyę na D a 1 w k  i W s c h ó d .

Stessel l Niebogatow.
Petersburg. Krążą pogłoski, ie  w Święta 

Wielkanocne ogłoszone będzie u  ł a s k  a - 
w i e n l u  j e n e r a ł a  S t e s s l a  i a d m i ­
r a ł a  N U e b o g a t o w a .

Zbrsjeiila Anglii.
Londyn. Związek f l o t o w y  angielski o 

głasza odezwę, w której podnosi konieczność 
p r z y s p i e s z e n i a  b u d o w y  » d r e g n e u g f a ­
t ó w *  i widzi Jedyny ratunek  w odrzuceniu 
budżetu przez Izbę wyższą, co sprowadzi roz­
wiązanie Izby i powołanie rządu unionisty- 
cznego.

Proces Rardena.
Berlb (Tel. wł.) Nowy proces Moltkego 

przeciw Hardenuwi rozpocznie się od 20 Kwie­
tnia. Harden nie postaw ił nowych świadków. 
Eulenburg, św iadek M oltkego ogłosił, ż e je s t 
cho-ym. Jestto  zdaje się m anewr, by mógł 
uchronić się drugi raz od krzywoprzysię­
stwa.

Z aeronaniykl.
Kolnnia. (Tel. wł.) Wczoraj w D rsselsdor- 

fie odbyło się posiedzenie kom itetu, k tó ry  
ma na celu t w o r z e n i e  s t a ł e j  k o m u -  
n ? k a c y i  ' n a p o w i e t r z n e j  pomiędzy 
D ysselsdorfeu a Frankfurtem .

Zatrzymanie Castra.
Nowy Jork. Jak  donoszą z P o rt d’Bspa- 

gne (wyspy Antyle), ok rę t >Guddeloupe*, na 
k tó rym  miał się znajdować eksprezydznt C a-

s t r e ,  został Moczony przez tom ie & uzbro­
jonymi żołnierzami c o l o m  p r z e s z k e d z e -  
n i a  C a s t r o w i  w w j l ą d e w m i a .

Kenellk chor}.
Dżibutf Jak doneszą z Adis Abeba król 

Menelik ciężko zetorow ał.

Berno. (Tel. wł.) Syn byłego m inistra bar. 
Prażka składa m andat poselski, ponieważ 
Rada Narodowa uznała jego sprzedaż cukro­
wni Niemcom za czyn niepatryotyczny.

Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu W ielkiego 
Piątku g i e ł d a  wiedeńsko je s t  z a m k n i ę t ą .

Berlin. (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm w  dro­
dze do Korfu wstąpi do Messyny.

Ostatnie wiadomości
t

Helena 
Mc drzeje wska-Chłapo wskŁ.

Z San Francisco nadoszła wiaaomość o 
zgonie znakomitej a rtystk i polskiej, k tó ra  
przez drugie lata  była ozdobą i chlubą sce­
ny polskiej — a potem sławę sztuki pol­
skiej zaniosła za ocean. W prawdzie od wielu 
już  ląt Modrzejewska m ieszkała stale w A- 
meryce i tylko dorywczo pojawiała się w  
k raju  — ale jej gościnne w ystępy były zaw­
sze prawdziwem świętem wysokiego a rty ­
zmu, nieporównanej ku ltu ry  aktorskiej i wy­
jątkow ego kobiecego wdzięku. Zapisując na 
razie bolesną stra tę , k tó rą  przez śmierć Mo­
drzejewskiej ponosi te a tr  polski, dodajemy, 
że zm arła byla jedną  z ostatnich przedsta­
wicielek plejady wielkich artystów , Którzy 
prisod laty  40 postawili te a tr  w arszaw ski 
w rzędzie najpierw sz/ch scen Europy.

Modrzejewska chorowała ju ż  od dłuższego 
czasu, a przyczyną śmierci była podobne 
choroba Boighta.

Wiedeń. (Tel. wł.) W szystkie diienniki wie­
czorne wiedeńskie zamieszczają nietylko de­
pesze o ś m i e r c i  M o d r z e j e w s k i e j ,  aie 
długie życiorysy. Piszą one, że M odrzejewska 
była nie tylko przez długie lata  p i e r w s j z ą  
a r t y s t k ą  s c e n y  p o l s k i e j ,  ule potem na 
scenach am erykańskich występowała jako  
najwybitniejsza ak to rk a  w r o l a c h  S z e k s ­
p i r a .

Naczelny r  daktor.
J. K. M&ć k c wf l k i

Wydawca i odpowieasluiny redaktor: 
M f t / y a n  D ą b r o T i k l

Nadesłane.
Aby się uchronić przed j g r  naśładewn.gr w f ł 
żądajeie p iły  *akupnie wyraźnie **^MI

atarego i renomowanego

KONIHMIl
f i r ó f  K e f l l e r l c b  1 s f c R n  b ! 4

Hr. Stefana KegleWcha aa s t 
opsnaaaenego wyłącznie w kraju i za g /anieą d f  p le*  

m am i h o n o r o w y m i .

Feneyoiiat hydropatyczny
Dr EBERSA w Krynicy otwarty od 20 maja di> 80 
września. Ogłoszenia przyjmuje Józef Downarowlo~>- 

KryJics

Rok założenia 1830. Rok założeaia 1880,
W Ę D L F  Ik Y

doskonałej jakości i po cenach um iarkowa­
nych, zawsze świeże poleea: 

Pierwsza m otorowa fabryka w ędlin pod firm ą
j. armAłowicz

w Kutkowie, przy ul, Szczep& iieM  I 7.
Telefon 938.

r r

‘HDNDSC!
B e z mięsa

moina sporządzić 

znakomity

Rosół wołowy
za utyciemmaser b n l l o n n l  

i d  h o s t h a i

z krzyżem w gwiezdzle,

Jedna kostka^wystar- 
cza do sporządzenia 
talerza (V* litra) na-„ ■ ■  
ralnego rosołu woto- 
w e g o j  kosztuje, tylko UZ L

%

6

Fabryczny skład

Parasolek i Parasoli
Kufry, walizy, torby, necesery, 
pledy peleryny oryg. tyrolskie 

nieprzemakalne

Ceny bajecznie nizkie, uwidocznione na każdym pnzedmlocle — poleca

A n a s ta zy  F r o n c z
Sfiraków, tzL Floryańska L. 19.



S*\ i GŁOfe HARUDB * dnia l f  Kwieteia 1*09 Ifr. l«C

Już od 2 lat sp rzed a m  sklep iro| rloryańska 11.
Prawdziwe zdrowotne wódki, nalewki owocowe, rumy, 
koniaki i t. d. nabyć można po nadzwyczaj tanich

cenach jedynie w sklepie przy
P A R O W E J F A B R Y C E  G OE <

ROMANA
MARCZYŃSKIEGO

P ó h u s ie  Z w ie r z y n ie c  „ P a ła c ”  2 5 y
tuż za rogatką.

Za nadesłaniem 80 Lal. w snaczbaoh poczt, otrzymacie:

Ryzyko przy spekulacjach nienowych
(Sas HtsiJco bei Bórsespeknlationen)

Verlag  „Fortuna**
WM«» I.. Uillziili 221

Generalna Reprezentacya
Browaru Mieszczańskiego marki B. B. w Pilznie

Kraków, ni. Jagiellońska 1. 7.
Telefon Nr. 968.

Poleca cieszące się sławą światową

P lu io  P ilz n e n s k le
tak w beczkach jak i w butelkach.

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
Wszędzie do nabycia.--------

Hdtnnkt lasouiy
kawaler lat 28, z dłuższy praktyką, z do­
brem ngobistem poleceniem, przyjmie zaraz 
ppsadę odpowiednią tak adjnnkta, jaka też 
i Wwczego, pod skromnymi warunkami. 
Zgłoszenia przyjmuje administracja Głosu 

Narodu. 510 4

Porter
iym ieckl

E A rcyksiążęcego  b ro w aru , nio m a ­
ją c y  k o n k c re n e y i.

6-łówny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 
św. Anny 3.

Poszukuje się do 
wydzierżawienia,
ewentualnie do kupna domku o kilku ubi­
kacjach z kilkoma morgami pola i budyn­
kami gospodarczemi w zdrowej okolicy w Ga­
licji zachodniej — niedaleko od traktu ko­

lejowego. 512 5
Zgłoszenia przyjmuje I. S. w Krakowie, ul. 
Krupnicza 20, II. piętro, drzwi na prawo.

Osoba młodsza
inteligentna, uczciwa i moralna znająca się 
dobrze na kuchni i gospodarstwie domowem 
przyjmie obowiązek gospodyni. Zgłoszenia 

424 0 D. M. poste restante Gródek n Dunajcem.

Tylko « t e d j  p r e t t  d z iw y , jeżeli trójgrauiasta Hasska ziml- 
knijut poboczną opaską ^czerwony i czarny druk na żółtym papierze.

~  T k )T  Y O I I C Z a F ^ e Y r O  W N A N Y

M A  A G  K R A  prawdziwy iGłjizsłony

T C  A N  2 wątroby 
1 i l n l l  Miętusów

p aw  nie ('cbrcnmrtem opal; iwan u) 
iI-*V.zKa 2 k o r .,  biały , t u * / .u  3 .m .,

Wilhelma M a a g e ra  
w Wiedniu.

Badany przez uajznakomttsnycli lekarzy, a 
wskutek łatwego trawienia szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszy­
stkich tych wypadkach, w których lekarz 
chce fprowadzić wzmocnienie całege ustroju 
szczególniej piersi I płuc, przybytek wagi ciała 
prawienie sęków, ora* wogóle oczyszczenie krwi.

Dc nabycia prawie we wszystkich apte­
kach i składach apteczayeh austr.-węgierskle- 
«o pańtwa 1160 12

Główny skład i rozsył-ę dla austr.-wcgier. ma

W M . . . . .  W W I E D N I E  
• jriP fl g ę  III. 3* He urn ark t Nr. 3, 

Na.klndowun-iwa bęria sądów nie. ścigane.

^ T nTnT0T ^ 1 t 0T o rn r„ rn T o T n T ^ X X ^ T ^ ^ T ^ T 5 r o T X g
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ftządowo W uprawniona

Fabryka w ó d  miner, sztucznych i specyal. leczniczych
pod firmą

K. RZJłCH I CHmURSKI
w Krakowie, u lica św. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecono
przez toż Towarzystwo

WODY lYUHERHLNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, GfesshflblirsHiBl, SeltershiE], Vichy, Hcmburg, Hlssingtn
tudzież specyalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. «f»wni**lŁieg«. Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie danno.

W pierwszych duiaou kwiotaia r. b. wyjdzie 
z druku trzecie popraw ne w ydanie a&dUa

p. t.:
km dum ek u m ic i ł i

co do obowiązków i grzechów, odueżaii do 
kaedege przykazania, z oznaczeniem ete t- 
kosci różnych win dla ułatwienia spewie- 
az' generalnej, zwłaszcza w czasie jubileuszu, 
misyj, rekolekcyj, pierwszej kemnnii świętej 

przez 
Księdza Colomb’a 

Kisyjonarza apostolskiege i t. d.
Tłómaczenie z francuskiego przejrzał 

Ks. Dr. Caesław W ądolny 
Prałat Kap. Krak.

Kte uadeszle w znaczkach pocztowych 
kwotę K. l i i  do 

Księgarni katolickiej D ra M iłkowsktage 
w Krakowie (6 św. Jana. Telef. Nr. TuB), 
otrzyma dziełko to oprawne elegancko w płó­
tno aagielskie, miękko, natychmiast po wyj­

ściu, franco.
codeieaaie ś wi e ż o  
5 kg. paczka!. 10"f 

rarytas mieaebe- 
rów z własaej pa­

sieki 5 kg. blaszanka K. STO, wysyła za za­
liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 4S8 0

Masło stołowe i 
Wyborny miód

L. AKSMANN
w  Krakowie

31 Floryańska 3!
Nr. Telefonu 949. 

poleca 
r

Na Święta
Szynki, pragskle t domowo w a tjle­
pszym gatunku. Wyborno kiełbasy tu- 
chowskie, litewskie i dębowieckie. Pa­
sztety z drobiu i dziczyzny. Galantyny 
różnego rodzaju. Majonezy i auspiki 

z ryb, homarów i t. p. 1

N ajlep sze i najtańsze źró d ło  zakapna

I
W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.

JEDYNA W KRAJ EJ

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego Wurma.

Czeladnika kowalskiego
zdolnego,, młodego kawalera poszukule Fe­
liks Gramatyka, majster kowalski w Zako- 
panam. Porozumienie wzajemne listownie.

» o ł .zuikii ; t.rtystyo*ijv -1
fcajłildair-rs. 1 baio-nl.

Jdćfifa KUHSZi
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w mlejsou i na pro- 
wlncyi. Telefon 759. _

FRANCISZEK KONECNY
dawniej Antoni Schultz

Kraków,  ul. Szewska L. 18.
poleca swe dobre i naturalne

Wina oedenburgskie
białe po: 1 Kor., 1'30, 1-50 i 2 Kor. butelka, 
•zerwone po: 1T0 K., 130 K. i 2 K. butelka.

m  ŚWIĘTA
w litrach po Kor. 1'20, 1-50, i 170. 49S

ustrumentów muzycznych wszelkiego rodzaju 
jak: Harmonie, skrzypce, cytry, flety, ma­
szynki mówiące i t. d. po najtańszych ce­

nach fabrycznych.
Dobre skrzypce K. 4 80, 5-30, O --, 8-80, 7■&). 
D o tego smyczek K.— -80, 1-—, PÓÔ  l-8t, 
2-—. Najlepsza ręczna harmonia K. 4-2#,
5-20, 5-40, 6.20. Cytry koncertowe K. IR —, 
18'—, 25'—. Cytry akordowe K. 3'50, 4-— ,
6-—. Żadnego ryzyka. Wymiana dozweiaaa

ewent. zwrot pieniędzy.
Wysyła za pobraniem c. i k. Dostawca Dwera

Hanns Konrad BrQx N r. 692 (C ze ch y).
bogato Lustr. Katalog główny z 3.000 rycia 

na żądanie darmo i opłat* ie.

Do sprzedania. Błaga o
z powodów familijnych sklep przyborówkan­
celaryjnych i trafika w śródmieściu ‘Krako­

wa pod bardzo korzystnemi warunkami 
Wiadomość w AdmDinstr. „Głosu Narodu".

C. SZCZURKOWSKI
KRAKÓW, GRODZKA 2.

^Mł Spółki W ydaw niczej „P ostęp“ atow. zajastr. z ogran. po rfką .

Poleca w wielkim wyborze

Gry i zabawki  ogrodowe, Piłki nożne  
(Fottbal), Piłki gumowe, Rakiety, Krokiety.

staruszka, 88 lat licząca, wdowa po wete­
ranie z r. 1831, mająca pizy sobie nieule­
czalnie chorą córkę o wspomożenie jakim­
kolwiek datkiem. Łaskawe datki na ten
cel przyjmuje w Adm. „Głosu Narodu"

Nowości!

Geny nizkie.

Diaboiio
Disbollo

Alla,

Nowości!

Towar doborowy.
*r«Ur»ia „ tłfS S  #farojta,“ W $(g£ów ia m! św. K rzyA  i. 7.


